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Wraków 26 października. 


pie chcemy przedłużać sprawy wyborów 
j skich, ale nie możemy pominąć wyra- 
bz, skazówki, jaką daje ich wypadek. Jeden 
do" pociąga zawsze w polityce następne. Błę- 
„l było uznać zgromadzenie ratuszowe w 
„Weu za zebranie wyborcze. To pociągnęło 
"żenie mandatów. Dalej znów, jeżeli należa- 
|. obstawać za kandydaturą wszystkich trzech 
któy lwowskich, to błędem było oczywistym 
jSzczać dwóch, aby zaskarbić sobie demo- 
ję. Jczne sympatye;i na nic się też wszyst- 
£ te wolty nie przydały. Teraz, kiedy już 
Olą wyborców rozstrzygnęła, jeżeli przyjąć 
kV to co powtarzają ciągle organa demo- 
„|t/czne i rezolucyonistowskie, że wypadek 
orów ma być antiministeryalny i antikon- 
„s tucyjny, nie dziwi nas bynajmniej, że or- 
|,, z niemi walczący wtóruje im w najlepsze, 
Se obrang centralistyczną i ministeryalną 
„wa postępowaniem fortiter in re, chce 
„USIĆ rząd do szanowania prawa, jakie ma 
"U, aby żądać zmian w konstytucyi. 
Ziennik Polski cieszy się, że koło sejmo- 
, oŚwiadczyło się przeciw przesłaniu adresu 
4 orony. Wiedzieliśmy, że adres wstrętniej- 
[JW mu jest, niż wszystkim innym organom. 
M adres ową dążność federalistyczną, która 
zgrozą dla Dziennika Polskiego. Ale 
„Bł to nam wręcz powiedzieć, nie potrzebu- 
„as niby niezrozumieć. Nie nasza wina, 
œ“ do dziś dnia Dziennik Polski nie wie, 
,„Sośmy chcieli; wypowiedzieliśmy to dość 
drcje. Chcieliśmy przesłania rezolucyi (a 
žc jej ponowienia) w adresie; nie chcieliśmy 
| lego „rekursu,“ ani też „pominięcia“ Ra- 
* państwa, skoro chcieliśmy wysłania bezwa- 
kowego delegacyi, aby ta w Radzie pań- 
Wa wniosła rezolucyę od siebie. Chcieliśmy 
„OSić, jak pisze Dziennik, ale nie o to, 
„So mamy prawo żądać, lecz o to, © co 
„ SIĆ należy, to jest o poparcie Korony, a 
waé od Rady państwa tego, czego żądać 
„My prawo, to jest zmiany konstytucyi. Do- 
kkąqze będziemy powtarzać, że prosimy o 
pSUmenta a nie o kruczki. Wolno coś pomi- 
+. Milczeniem, ale nie należy przekrzywiać 
nych myśli, tylokrotnie wypowiedzianych. 
ie nasza również wina, że droga, którą 
w0 sejmowe uchwaliło, jest ta sama co prze- 
, "oczna, iż Radę państwa czyni panią wszech- 
lną rezolucyi, i że się z tego M. fr. Presse 
„ży, Dziennik Polski niby zdrażniony na- 
M „ubolewaniem*, daje jakby odprawę 
Ne. Presse, za którą mu ta niezawodnie 
kę 703 będzie, i dodaje: „nie widzimy po- 
Ni” dla któregobyśmy ;postępowanie nasze 
regulować według każdorazowej argu- 

ltacyj Nowej Presy.* Czy doprawdy? Ka- 
W „zawód jest przykry. Doznaliśmy zawodu, 
Jakkolwiekbądź nie łudziliśmy się co do 
y Ad Dziennika Polskiego, braliśmy go na 
tyg, Pokazuje się inaczej. 


Część literacko-artystyczna. 


TYGODNIK PARYZKI 


g Nie brak przedmiotu do naszej tygodniowej po- 
aaki: dzień 26 października, próba chassepotów 
Ubin, cząstkowe starcia, do których dały po- 
ky Zebrania publiczne w Paryżu, skon p. Sainte 
© wszystko to godne uwagi. dej : 
p (klaracya Wiktora Hugo w przedmiocie proje- 
i Wanej manifestacyi na 26 października, przyczy- 
t Się do uspokojenia rozgorączkowanych. Hugo 
zony do orzeczenia stanowczo w tej mierze, 
Wczo odradza manifestacyi. Ostatni to cios 
ky) projektom niepojednalnych. List Hugona 
Ma Rappelowi wyjście z ciasnego przesmyku, 
Mè Się niebacznie zaawanturował. Poeta wielką 
ugę oddał temu dziennikowi redagowanemu 
dą; Swoich synów. Oto ta odezwa do p. Ludwika 
„an, redaktora Siècla: ę 
KO drogi i dawny przyjacielu. Przynoszą ml 
hy, Czytam twój artykuł, który mnie dotyczy, 
ięy c i dziwi. Ponieważ głos mi dajesz — biorę. 
eia? ci najprzód, ze mi nastręczasz sposobność 
Ra 7 dwuznaczności. , 
U , jestem prostym czytelnikiem dziennika 
el. Dość jasno to już powiedziałem, i nie my- 


Lwów 25 października. 
(Dwudzieste piąte posiedzenie Sejmowe). 


(J.) Ks. Marszałek Sap ie ha zagaja posiedzenie 
o godz. 10 min. 5. Galerye pełne. Sekretarz Szuj- 
ski czyta protokół, który bez uwag przyjęto. 

Pomiędzy odczytanemi petycyami nie-ma żadnej 
ważniejszej, jest tylko kilka petycyj o odpisanie 
podatku. 

Komisarz rządowy odpowiada na interpela- 
cyę Weigla względem przeniesienia starostwa gór- 
niczego z Krakowa do Opawy, że rząd zamierza w 
rzeczy samej zmienić dotychczasową organizacyę 
tegoż urzędu a mianowicie urządzenie władz cen- 
tralnych z komisaryatami rewirowemi; co się 
zaś tyczy starostwa w Krakowie jeszcze nic nie 
postanowiono. i 

Następnie odpowiada na interpelacyą posłów ru- 
skich względem utworzenia klas paralelnych ruskich 
przy gimnazyach. Petycye w tej mierze nadeszły 
od uczniów nie zaś od rodziców tychże, więc za- 
dość im uczynić nie można było. 

Na interpelacyę względem wypłacenia niektórym 
Gminom należytości za roboty drogowe odpowiada, 
że rachunki w tym przedmiocie jeszcze nie są u- 
kończone, co jednak wkrótce nastąpi. 

Dr Skobel imieniem komisyi edukacyjnej zda- 
je sprawę o petycyi Rady powiatowej rzeszowskiej 
względem urządzenia tamże kursu położniczego 
teoretyczno-praktycznego, i wnosi: 

„Wyznacza się 2000 złr. rocznie na wykształce- 
nie kobiet w pewnych obrębach gmin wiejskich w 
sztuce położniczej*. 

W ogólnej rozprawie zabiera głos tylko Majer, 
oświadczając, iż opinia komisyi budżetowej, której 
zasiągnięto co do sprawy, o którą rzecz chodzi, 
wypadła przychylnie dla wniosków komisyi eduka- 
cyjnej. 

Do $ 1. zabiera głos Kowbasiuk (po rusku); 
wnosząc, aby wydatki nie były ponoszone z fun- 
duszu krajowego, lecz aby każdy powiat wysyłał 
kandadytki do takich zakładów i utrzymywał je z 
własnych funduszów. Popierają go X. Naumo- 
wicz (po rusku) i ks. Sapieha, którzy obadwaj 
opierają się na zdaniach rad powiatowych w Ho- 
rodence i Przemyślu; Sapieha jeszcze i z tego 
względu, że tylko osiadła na miejscu i przywiąza- 
na do niego akuszerka nie zaś obce, może na wsi 
skutecznie działać, Opierają mu się Gross i Ma- 
jer. Pierwszy wykazuje, że cel jest godnym po- 
arcia ze strony całego kraju, że dalej między 
unduszami powiatowemi i krajowemi nie zachodzi 
tak wielka różnica, i że mianowicie nie można po- 
wiatom nic w tej mierze narzucać, że jedni i ci 
sami do nich kontrybuują; drugi przeciwstawia 
twierdzeniom Sapiehy to, że komisya edukacyjna 
uchwalając, „iż Rady powiatowe powinny przedsta- 
wiać kandydatki* uwzględniła zupełnie potrzeby 
miejscowości; co do przytaczanych z drugiej stro- 
ny przykładów praktycznych uważa, że Rada po- 
wiatowa rzeszowska w swojej petycyi wręcz prze- 
ciwne wyraziła zdanie. à * i 

Pomimo zamknięcia dyskusyi zabierał ponownie 
głos Kowbasiuk w tym samym duchu co po- 
przednio, poczem sprawozdawca broni wniosków 
komisyi. Bynajmniej nie chciano krzywdy wyrzą- 
dzać powiatom, gdyż im zastrzeżono należyty 
wpływ, szło jednak o uorganizowanie należyte in- 
stytutu. Przy głosowaniu wniosek komisyi upadł 
bardzo słabą większością: większość była z począt- 
ku wątpliwą, musiano zatem robić próbę przeciwną. 
Przeciw głosowali Rusini i — o ile w pośpiechu 
ujrzeć mogłem — przeważnie członkowie klubu 
rezolucyonistów. A 

Następuje sprawozdanie komisyi propinacyjnej 
o wniosku Wolnego. Sprawozdawca Kamiński, 

Wolny sprzeciwia się, by ten przedmiot przy- 
szedł dziś pod obrady, gdyż sprawozdanie dopiero 
co rozdanem zostało, a regulamin w $. 43 wyma- 
ga, by sprawozdania dopiero w 24 godzin po wy- 
drukowaniu mogły przyjść pod rozprawy Sejmu. 
(Sensacya). RSE 

Marszałek oświadcza, że przemawia za wzię- 
ciem teraz tego przedmiotu pod obrady, uchwała 
ostatniego posiedzenia Sejmu, zapytuje jednak, -czy 
nie zamierza cofnąć tej uchwały, na co liczne 
głosy odezwały się: „Nie, nie!*, 


ślałem, że będę zmuszony powtarzać. 

„Secundo, nie radziłem i nie radzę żadnej mani- 
ayi ludowej na 26. Potwierdziłem Rappel żą- 
a og reprezentantów lewicy aktu, do którego 
f y2 mógłby się przyłączyć, Rappel żądał demon- 
HAAN Re pokojowej i bezbronnej, jak demon- 
PT festacy skiego w podobnych razach, 

a ; r enige 
nów Daje prana nadia Sak pada 
się E Brak 1 > Więc i lud powinien się powstrzy- 
mać. Brac tudowi punktu oparcia. Więc manife- 
stacyi nie trzeba. Prawo jest po stronie ludu, a 
gwałt po stronie władzy. Nie dajmy władzy ża- 
dnego pretekstu używania As rzeciw pra- 
wu. Nikt 26 października nie yeke i, 
na ulicę. Z położenia wynika zniesienie przysię- 
gi. Uroczyste oświadczenie reprezentantów lewi- 
cy rozwiązujących się z przysięgi w obec naro- 
du — oto prawdziwe wyjście z tego przesilenia, 
nice „arię i rewolucyjne. Umyślnie zestawiam 

Niech się naród powstrzyma — ą 3 
dzie sparaliżowany; niech reprezentanei pak e 
a przysięga będzie GR i 

Takie są moje rady. Ponieważ € żedzieć 
myśl moją, podaję ją w całości. pees M pozę 
dniu kiedy doradzę powstanie, będę do niego i. 
leżał. Ale tym razem go nie radzę, Dziękuję ci 
za twój wymowny pozew. Odpowiadam nań skwa- 
pliwie i ściskam dłoń twoją. Hugo,“ 

Postępowanie władzy w Aubin, gdzie jak wia- 


Kraków 27 Października 2. Sroda. 
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zyskały ogromną większość. Z włościan kilku gło- | postępowania w delegacyach wspólnych, i że jedy- 


Sprawozdawca odpiera uwagę Wolnego, wy- 
kazując, że prócz uchwały sejmowej z ostatniego 
posiedzenia, przemawia przeciw niemu i dotychcza- 
sowa praktyka. 

Przedmiot wzięto więc pod obrady. Izba z wiel- 
ką uwagą wysłuchała sprawozdania. 

Ustnie dodaje tenże, że twierdzenie Wolnego, jako- 
by i dochody uboczne były wliczone w sumę wyna- 
grodzenia prawa propinacyi, najzupełniej jest fał- 
szywe. U ludu naszego — spodziewa się — jest zbyt 
silne poczucie prawa słuszności, aby przypuścić 
można, iż wniosek Wolnego znajdzie z tej strony 
poparcie. Przytącza nareszcie oświadczenie posła 
włościanina z Żółkiewskiego (na ostatniej kaden- 
cyi), iż bynajmniej prawa propinacyi większych 
właścicieli lud naruszać nie myśli. -W tej chwili 
nadeszła petycya Rady powiatowej w Nowym Tar- 
gu, zawierająca protest przeciw wnioskowi Wolnego. 

Powiedział p. Wolny, że propinacya to ekwiwa- 
lent za zniesione prawa juryzdykcyi dominikalnej; 
że to nie jest prawdą, dowodzi, że rząd już po 
zniesieniu tego prawa «udzielał właścicielom wię- 
kszym zaliczek na opędzenie kosztów juryzdykcyi, 
coby się było nie stało, gdyby na te były wyzna- 
czone dochody propinacyj. Że świętą „zgrozą i: pro- 
roczemi wyrazy powiedział p. Wolny, że'zatrzyma- 
nie prawa propinacyi byłoby wyczłowieczeniem; 
wkrótce jednak dodał, że wódka dała powód do pier- 
wszorzędnych wynalazków, na które się zdobył gie- 
niusz ludzki. Otóż skoro tak jest, to owszem za- 
trzymajmy tę propinacyę. Mowca powołuje się na 
przykład praktyczny. Miasto Tarnów kupiło W po- 
łowie prawo propinacyi tamże za kwotę 30,000 złr. 
Odebrać jej teraz prawo, które ciężko zapracowa- 
nym groszem kupiło, byłoby najniesłuszniejszem 
postępowaniem. Jeszcze jedno miałem zauważyć 
(głosy: dosyć! dosyć!) Z powodu jakiejś dziwnej 
idyosynkrazyi p. Wolny mięszał sprawę wyku- 
pna propinacyi ze sprawą siły wody, która wca- 
le się z nią nie łączy. Chyba powodował się Wol- 
ny względami na etymologią, gdyż słowo wódka 
jest zmniejszeniem słowa „woda.* Zdaje się, że p. 
Wolny chciał utrzymać podług reguł Arystotelesa 
równowagę między wodą a wódką, przez co się do- 
stanie czysty spirytus (brawo !). 

Jakobik. Kto chce, by szanowaną była jego 
własność, ten musi szanować i własność cudzą. 
Z tego wychodząc zdania, jestem wręcz przeciwnym 
wnioskowi posła Wolnego, i oświadczam imieniem 
moich kolegów włościan, że bynajmniej nie podzie- 
lamy zasad komunizmu, i że nie jesteśmy, jak u- 
trzymują agitatorowie bałamucący lud wiejski, za 
zaborem „lasów ipastwisk.* Dla tego prze- 
ciw temu wnioskowi a za wioskiem komisyi gło- 
sować będę (huczne brawo !). 

Laskorz (dyalektem mazurskim). Przyznaję, że 
prawo propinacyi jest wyłączną własnością posia- 
daczy dóbr większych, i że włościanie zgwałcenia 
tego prawa nie pragną. Znajduję jednak, że pro- 
jektowana suma jest zbyt wygórowaną, nie odpo- 
wiadającą rzeczywistej wartości tego prawa, tem- 
bardziej, że wartość ciągle upada! Powiad la, że pro- 
pinacya podobną do konia zdychającego, xtórego wła- 
Ściciel za jakąbądź cenę chciałby zbyć. „Ale wła- 
sności waszej“, kończy swoją mowę, „moi panowie 
my wam zabrać nie chcemy.* Uważa jeszcze, że 
dochody z propinacyi coraz bardziej upadają i je- 
szcze więcej upadną, gdy się rozszerzy wstrzemię- 
źliwość u ludu wiejskiego. 

„Boczkowski uważa, że za wielką uwagę przy- 
wiązano do wniosku Wolnego, że go przeceniono. 
Przeceniono odesławszy go do komisyi, podczas 
gdy wiele ważniejszycą bywa nieodesłanych do ko- 
misyi (aluzya do wniosku p. Smolki); przeceniono 
podciągając to tak wszechstronnemu rozbiorowi, i 
poświęcając mu tyle czasu, tak nam drogiego, prze- 
znaczonego dla spraw ważniejszych. Wniosek Wol- 
nego bowiem wydaje mi się słownikiem, któremu 
tylko brakuje porządku abecadłowego. Znajdzie 
tam „równouprawnienie i historyę, autonomię, i 
patenta, konstytucyę i niewolę, pańszczyznę i pa- 
tenta cesarskie, swobodę i propinacyę.* Szkoda 
czasu, jaki na ten przedmiot trwonimy. (Brawo!) 

"Tyszkowski odpowiada Laskorzowi, że wstrze- 
mięźliwość ludu leży właśnie w interesie właści- 
cieli propinacyi; gdy lud się rozpije, i zubożeje, 
właściciele propinacyi na tem najwięcej stracą. 
(Brawo !). 

Gdy już pora spóźniona, sprawozdawca nie bro- 
niąc już przedłężeń komisyi ograniczył się na od- 
czytaniu wniosków tejże, które przy głosowaniu 
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sowało za nimi, kilku przeciw. 

Następuje sprawozdanie komisyi prop. © wyku- 
pnie propinacyi. Sprawozdawca Krzeczunowiez 
Leszek hr. Borkowski w świetnej opartej na 
ogólnym poglądzie filozoficzno - ekonomicznej mo- 
wie, sprzeciwią się wykupnu, gdyż narusza, wła- 
sność właścicieli, którzy sobie wykupna wcale nie 
życzą. Dlatego wnosi odesłanie wniosku do ko- 
misyl. 

A przejściem do porządku dziennego przema- 
wiają Gniewosz, Wężyk i Tyszkowski;ten- 
że ostatni zapowiada, iż postawi wniosek o wyku- 
pno propinacyi przez podatek konsumcyjny. X. 
Stępek przypomina swój wniosek o zniesieniu 
szynków szerzących pijaństwo. O wniosku tym ko- 
mitet osobne ma wydać sprawozdanie. 

Naumowicz imieniem Rusinów zapowiada, że 
głosować będą za przejściem do porządku dzien- 
nego, gdyż inaczej przy powrocie, narażeni byliby 
na niechęć i napaści swoich wyborców. Posiedzenie 
z powodu znużenia lzby zamknięto o 3ciej. 

Posiedzenie jutro. Kilkii'posłów wniesło zwoła- 
nie wieczornego posiedzenia, na co ks. marszałek 
nie pozwolił ze względu. ma ważne prace, które 
komisya budżetowa dziś przedsięwziąć ma. Posie- 
dzenie odbędzie się jutro. Porządek dzienny nastę- 
pujący : ; i 
11) Sprawozdanie Wydziału krajowego 0 przy- 
zwoleniu myt. 

2) Sprawozdanie komisyi budżetowej o przenie- 
sieniu kosztów szczepienia ospy z funduszu kra- 
jowego na państwowy. 

3) Tejże o podwyższeniu płac lekarskich. 

4) Sprawozdanie o wniosku Pfeifira. 

5) Sprawozdanie 'komisyi petycyjnej, i budżeto- 
wej o naglących petycyach. 

„6) Dalszy ciąg rozpraw względem wykupna pro- 
pinacyi. 


Lwów 24 października. 


(Y) Rezolucioniści upojeni są tryumfem towa- 
rzystwa demokratycznego w wyborach, które mie- 
nią być swoim własnym. Widocznie chcieliby oni 
teraz urzeczywistnić ową wygłoszoną na samym 
początku zasadę, że nikt tylko oni tak w 
sejmie jak w kraju, muszą mieć głos de- 
cydujący. Ztąd wypływa loicznie, że cokolwiek 
nie od nich wychodzi nic nie warte, że temu prze- 
dewszystkiem trzeba kark skręcić, aby nikt, tylko 
oni tak. w. sejmie jak w kraju. mieli głos decydu- 
jący. Że jednak idąc z tą zasadą, nie'raz trzeba 
fatalnie się. znaleźć w sprzeczności z loiką i poło- 
żeniem politycznem, więc wypada nadrabiać stronni- 
czemi fortelami. I tak, rezolucyoniści _ odepchnęli 
na kole zasadniczo myśl adresu, dla tego, że wy- 
szła z koła. posłów niezależnych; że jednak okaza- 
ło się, iż w obecnem położeniu adres jest konie- 
cznością polityczną, że on jeden może ze strony 
Galicyi poprzeć ruch antiministeryalny, i -agitacyę 
przeciw przedlitawskiemu ministeryum, że nawet 
Gazeta Narodowa nie mogła poprzeć w tym punk- 
cie swoich klientów i oświadczyła się za adresem 
więc panowie rezolucioniści umyślili podobno wnieść 
do sejmu swój adres, pomimo tego że przeciw adre- 
sowi głosowali, i to taki, adres któryby zabił wszy- 
stkie inne adresa. 

Oczywiście, adres taki zamiast pomódz, przeszko- 
dzi; i musi być do wysokiego stopnia niepolity- 
cznym. Będzie to bowiem oczywiście zbiór fraze- 
sów patryotycznych. Ale tym sposobem panowie 
rezolucyoniści otoczą się aureolą popularności. Jest 
to jednak pogłoska, za którą nie ręczę. Tymcza- 
sem słyszałem, że pierwotny adres wniesiony nie- 
potrzebnie: na koło, a mylnie przypisywany p. Hen- 
rykowi. Wodzickiemu, zaniechanym został, że inny 
właściwszy i odpowiedni sytuacyi politycznej a po- 
pierający rezolucyę i wystawiający stan kraju z 
powodu postępowania ministeryum ze sprawą re- 
zolueyi, wniesiony zostanie przez komisyę, i 

Pokazuje się coraz więcej nadużyć, jakie miały 
miejsce przy onegdajszych wyborach. Żydów „Orły* 
nie dopuszczały do wyboru, tych zaś, którzy doci- 
snąwszy się do urny, głosowali za Ziemiałkowskim, 
znaczono kredą z tyłu krzyżem, a gdy wychodzili, 
kułakowano. Słowem, dawne polskie sejmiki odno- 
wione zostały w eałej świetności. Nie ulega dziś 
wątpliwości, że p. Giskra: był przeciwny wyborowi 
p. Ziemiałkowskiego, że nie może mu przebaczyć 


(Szwajcarya) pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer i p. Rudolf Mosse, Frie 
richsstrasse Nr. 60 — w Frankfurcie od Menem p. G. L. Daube & e — w Lowa p. Henry 


Wrocławiu p. Jenke Bial & Freu 


ŁK 


ES Oi 2 125 BR EE 


Amona 


ej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
mują się zą opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 


wolę Różannej w demu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 


za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowe 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie: te 

jmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* 

placu Katedralnym pod L..31, —.W. Wiedniu 

Raczkowski, 

w Hamburgu, w F 
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nie wspierał go hr. Beust. Tym sposobem zadano 
we Lwowie polityce p. Beusta klęskę, a więc jedy- 
nej, która jest za ugodnem zakończeniem sprawy 
rezolucyjnej. Wszyscy urzędnicy z czasów Bacha 
głosowali przeciw Ziemiałkowskiemu. Rusini jak 
jeden człowiek głosowali przeciw Ziemiałkowskie- 
mu, łudzeni nadzwyczajnemi obietnicami ze stro- 
ny rezolucyonistów. Rezolucyoniści dążą do koali- 
cyi także z Rusinami, aby jedynie oni mieli 
nawet głos decydujący w sejmie i kraju. 
Uorganizowano tu konspiracyę przeciw wszelkiemu 
załatwieniu sprawy propinacyjnej i gminnej; głó- 
wnie należą do niej rezolucyoniści. Nic w tem dzi- 
wnego , bo jak słusznie powiedzieliście, jest to kon- 
federacya szlachecka, podobna do Targowicy w tem, 
że się posługuje najniebezpieczniejszemi żywiołami. 
Otóż na wczorajszem posiedzeniu sejmu, na któ. 
rem nareszcie po tak długiem wahaniu się posta- 
wiono na porządku dziennym sprawę propinacji, 
rezolucyoniści za pomocą chłopów i Rusinów 0- 
depchnęli tę sprawę i odroczyli ją pod błachym 
pozorem, że trzeba pierwej, żeby komisya zbiła 
wniosek Wolnego. Koalicya rezolucyonistów, Smol- 
kowiczów, Rusinów i chłopów?! Gdyby tak miało 
być, zdążalibyśmy wielkiemi krokami do abstencyi 
i do wpadnięcia w sidła zastawione przez p. Gi- 
skrę, który niezawodnie wzmocniłby się na ta- 
kiej galicyjskiej polityce. W tej zaś chwili, głó- 
wnym celem rezolucyonistów są krzesła w Radzie 
państwa. Ztąd ten niesłychany nacisk na składanie 
mandatów. 

Dowiaduję się, że wczoraj wszechstronnie roz- 
bieraną była w kole poselskiem sprawa złożenia 
mandatów. Mówcy ze strony koła posłów niezawi- 
słych, odepchnęli z góry myśl wszelkiej presyi, lub 
wywierania teroryzmu, lecz ze względów utylitar- 
nych przemawiali za złożeniem mandatów, a mia- 
nowicie pp. Szujski i Koźmian. Ten ostatni podo- 
bno najsilniej opierał się wszelkiej uchwale zmu- 
szającej delegatów do złożenia mandatów, a tem 
samem będącej zamachem na niezawisłość posel- 
ską. Bardzo wielu rezolucyonistów przyłączyło się 
do zdania tych posłów, i postanowiono jedynie dro- 
gą dyskusyi postępować. W tej dyskusyi niemal 
wszyscy zwykli mowcy koła zabierali głos, oświad- 
czając się za złożeniem mandatów; wszystkie fra- 
kcye koła oświadczyły się za tem, ale w sposób, 
który nie przypuszczał ani presyi ani potępienia 
delegatów, lecz jedynie dotykał kwestyi ze strony 
obecnej sytuacyi politycznej. Podobno bardzo świe- ` 
tnie mówił ks. Adam Sapieha, wziąwszy za dewi- 
zę sine ira et studio. Panowie delegaci wystawili 
także powody, dla których nie składają mandatów: 
były tam przytoczone, jak mi mówiono, i polity- 
czne i parlamentarne względy; najgłówniejszym 
zdaniem mojem, najsłuszniejszym powodem było 
wyrażone przekonanie, że człowiekowi polityczne- 
mu nie należy działać pod presyą. Dyskusya ta, 
jak mnie zapewniano, miała ten skutek, że odsu- 
nęła na zawsze myśl wywierania presyi lub ter- 
roryzowania delegatów; a tym sposobem ochroni- 
ła koło od fałszywego i niesłusznego kroku. Te- ` 
raz zaś, kiedy odepchnięto myśl presyi i teroryzo- 
wania, byłoby prawdziwie politycznym krokiem ze 
strony delegatów, gdyby złożyli mandaty. Nie wąt- 
pię, że to uczynią. A jeżeli się obawiają, i słu- 
sznie, żeby to złożenie miało posłużyć tylko do 
zapewnienia przewagi rezolucyonistom, niech pa- 
miętają, że rezolucyoniści nie są przecięż sami ani 
w sejmie, ani w kole. 

Dowiaduję. się, że konspiracya anti-propinacyjna 
postanowiła odrzucić wnioski komisyi, tylko na to, 
aby odwlec rozwiązanie sprawy. Co za zaślepienie 
wobec wniosku Wolnegot.... 


Wiedeń 24 października. 


— r. Pisałem wam we środę, że według urzę- 
dowych raportów z Paryża, rząd tameczny jest pe- 
wnym siebie i oczekuje spokojnie, lubo nie bez 
przygotowania „wypadków przyszłości, oczywiście, 0 
ile nie nazwiemy rządem każdorazowego minister- 
stwa, lecz dwór i osoby podtrzymujące cesarstwo. 
Cesarz gotów poczynić pod względem parlamen- 
tarnym ustępstwa po za system rządów osobistych 
sięgające, chcąc rozbroić umiarkowaną opozycyę i 
odzyskać przychylność klasy średniej, czyli bour- 
geoisie. W Compiègne poczytano agitacyę skrajną 
za wielkie szczęście, gdyż tym sposobem umiarko- 
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domo strzelano do wyrobników i zabijano — dało 
także do myślenia organizatorom manifestacyi 26 
paźdz. Podżegające. dzienniki umilkły. 

Wypadki zaszłe w Aubin pozostają nie wyja- 
śnione. Słychać, że większa część górników wróciła 
do pracy w kopalniach. Powód tego zaburzenia 
jeszcze podobno sięga wyborów. Dwóch: kandyda- 
tów stało wobec siebie. Celem poparcia kandyda- 
tury jednego, poczyniono robotnikom obietnice nie 
rozsądne. Niedotrzymanie ich spowodowało roz 
drażnienie umysłów, a wybuch wynikł z surowości 
urzędników kompanii Orleańskiej. Wojsko wystą- 
piło i pod komendą kapitana, po zwykłej somacyi, 
strzeliło w górę. Skoro tłum się nie rozszedł i 
rzucał kamieniami na wojsko, żołnierze odpowie- 
dzieli kulami: z iglicówek... i mnóstwo osób padło. 
Rachują trupów na setki. Raport rządowy dotąd 
nie ogłoszony... J ik 

Sceny, które: zaszły. na zebraniu publicznem w 
Belleville pod:prezydencyą P- Lissagaray, sprze- 
cznie są opowiadane. Jedna strona wyrzuća komi- 
sarzowi, że rozwiązał posiedzenie bez ostrzeżenia, 
na jedno słowo. mowcy nie przychylne policyi; dru- 
ga strona utrzymuje, że zebrani; zabarykadowali 
się w sali po wyjściu komisarza, 1 przemocą wypy= 
chać ich trzeba było, > 1., o, Ais: 

Wszystko to ciemne. Nie wiadomo: nawet czy 
zabito czy nie. zabito «człowieka. Gazetai Trybua- 
łów opowiada, że-lud: nosił trupa na, tragach. Ale 
zdaje się rzeczą pewngm iż umarły: był %ywy, że 
to, był podstęp . mający! wywołać w- mjeste rozru- 
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woli, który podjął się grać rolę trupa. ~.i 


chy. Jeżeli tak, władza powinaby *ezemprędzej widzisz pracę wewnętrzną” paryskiego mózgu, jak 
przed policyą-poprawczą wskresić człówieka dobrej | ruch 


zegaru w rozwartej puszce. Do tej pracy 
mózg ludu wkładać się musi i długo będzie nie- 


Z tych scen smutnych występuje : nieloiczność |sforny, nieregularny, zanim pewnego nabierze 


prawa dozwalającego i wzbraniającego zborów. Wi- 
doczną rzeczą, iż obecność komisarza policyi jest 
ustawicznem podburzaniem mowców. Komisarz tak- 
że nie może -pozostać obojętny, kiedy wobec niego 
dyskutują brutalstwa policyjne i grożą wzubienicą. 
Tegoż wieczora kiedy spędzono zebranie w Bel- 
leville, rozwiązano także dwa inne zebrania w Pa- 
ryżu. Czyż nie stokroć lepiej zostawić swobodne 
ruchy rodzącej się wolności, chociażby te były 
gwałtowne i nieprzyzwoite. Jeżeli tej opieki, wo- 
dzącej lud na paskach, nie zdejmą, nigdy nie 
przyjdzie do tego, żeby we Francyi, jak w Anglii, 
mogły się odbywać meetyngi stutysięczne bez. naj- 
mniejszego nieporządku. o * 
"Zamiast wyrozumienia, mamy zastosownie po- 
wściągającego artykułu prawa o zborach, Bziennik 
urzędowy ogłasza: „Stosownie do artykułu prawa 
z/15 «czerwca: 1868, prefekt policyi może: odłożyć 
wszelki zbór publiczny, który uzna za mogący 
zawichrzyć porządek, lub narazić na szwank spo- 
kojność  publiczmą. Wobec nieporządków.: jakich 
się dopuszezono na:kilku zebraniach publicznych, 
rządi- postanowił zastosować powyższe rozporządze- 
` T 


nié! prawa.“ ES SE ą 
„ Postanowiono stedy, odkładać niepizyjazne poli- 
jeyi zebrania. A jednak zgromadzenia woje są nie- 


|zmiernie ważną rzeczą w edukacyi Daro ws W nich 


jeden radby takową wysuszyć 


chodu. Czyż nawet dzieło z gienialnej głowy wy- 
szło kiedy od razu całe, gotowe? Bynajmniej- 
Kształtowało się powoli. Tysiące postaci niepo- 
prawnych, potwornych, tysiące mar i dziwadeł wi- 
ruje w głowie myśliciela, zanim się tam pojawi 
piękno, czystość i prawda. . 
Toż samo z masą zbiorową. Skoro się wyrobią 
mowcy, skoro się nacieszą swem prawem 1 uspo- 
koją, pewni jego posiadania, zaczną mówić dorze- 
czniej — a w końcu niejedna: prawda ważna wyj- 
dzie z tych chaotycznych dzisiaj zgromadzeń. Nie 
należy sądzić rzeki w chwili wylewu. Wtedy nie 
- ale tym sposo- 
bem spaliłby kraj, którego ona jest życiem. Wyle- 


wy wolnej wymowy, to wylewy Nilu w strefie mo- 
ralnej: męty jej użyzniają mwę myśli dla zdrowe- 
go ziarna. 


Alfons Karr porównywa położenie dzisiejsze 


Francyi do położenia Świętego Antoniego, kiedy 
był kuszony przez nieczyste duchy. i 


Szatan kusi zarazem Monarchę i Francuzów. 


Przy prawem uchu Napoleona stoi czart poufny, 
przy lewem rodzaj dobrego ducha. Ten prawi Ce- 
sarzowi : 
że... Lud francuski chce wołności; trzeba mu ją dać 
pod karą upadku...* 


„Mój drogi, to żadną miarą trwać nie mo- 


Gios z prawej przerywa: 


p. Aleks. Piątkowsicjóć 


rcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylpę > A 
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wani liberaliści, to jest klasa posiadaczy opamięta 
się i odstąpi od bezmyślnego popierania nieprzy- 
jaciół rządu; a mianowicie poczytano związek 
„niepojednanych* z dążeniami socyalnemi i komu- 
nistycznemi, jakie się objawiały tej jesieni na 
zjazdach w Bazylei i Lozanie, za ratunek dla ce- 
sarstwa. Głośno manifestowany sojusz przywódzców 
republikańskich z socyalistami, popchnął całe 
„niebieskie stronnictwo* dążące do republiki par- 
lamentarnej, ku parlamentarnym rojalistom i może 
nawet nastąpiło zespolenie obu tych środkowych 
stronnictw. Nie można zataić, że Thiers, jeden z 
głównych matadorów opozycyi, zbliża się już teraz 
do juste milieu i nie łączy się z lewicą. Ma on 
stanowić ognisko tej koalicyi, z którą postano- 
wiono w Compiegne liczyć się. 

Pogłoski o zmianie gabinetu paryskiego są wpra- 
wdzie przedwczesne, ale za zebraniem się ciała 
prawodawczego zapewne się sprawdzą, chociaż nie 
bezzwłocznie. Na teraz Cesarz Napoleon postano- 
wił utrzymać wszystko po dawnemu, czekając, jak 
się ułożą stosunki zarówno wewnętrzne jak ze- 
wnętrzne. Dla tego pogłoski o nowych przymie- 
rzach, a między niemi o pewnem zbliżeniu się do 
Rosyi, są zupełnie bezzasadne. 


Paryż 21 października. 


-+ Z Compiègne ciągle sprzeczne nadchodzą do 
Paryża pogłoski; myśl zwołania Izby na dzień 
8 listopada, gorąco popierana przez p. Schneider, 
roztrząsaną była na radzie ministrów, decyzyi je- 
dnakże jeszcze nie powzięto; według innych źró- 
deł ministrowie uznali ją stanowczo za niewłaści- 
wą, i narążającą powagę władzy. P. Rouher udaje 
się znowu do Compiegne i cały tydzień ma tam 
zabawić; ztąd znów domysły o zmianach w gabine- 
cie. Zdaje się być jednak rzeczą pewną, że gabi- 
net w dotychczasowym swoim składzie utrzymanym 
zostanie, i że dopiero w skutek dyskusyi w Izbie 
Cesarz zaprowadzi zmiany. 

Wszystkie dzienniki zajmują się manifestem opo- 
zyeyi, i odpowiednio do swego charakteru przy- 
chylny lub nieprzychylny sąd o nim wydają. Opo- 
zycyjne umiarkowane podnoszą jego znaczenie z te- 
go mianowicie względu, że wyrzeka się środków 
gwałtownych i najwyższy sąd o losach kraju gło- 
sowaniu powszechnemu przyznaje. Na to samo w 
poprzednim liście zwróciliśmy uwagę. Temps 
i L'Opinion nationale oddają z tego względu ma- 
nifestowi pochwały; Avenir National, radykalny, 
uważa wystąpienie opozycyi za nie dosyć ener- 
giczne, i powiada, że w lipcu po zamknięciu Izby 
byłoby ono dobrem, ale w dzisiejszych okoliczno- 
ściach dalćj już było sięgać powinno. Zeveil i Rap- 
pel stanowczo potępiają manifest; według tych sza- 
lonych organów jest on aktem abdykacyi ze 
strony opozycyi. Reforme, koleżanka powyższych 
dzienników twierdzi dobrodusznie, że opozycya po- 
winna była ogłosić zniesienie cesarstwa! Na 
przeciwnym krańcu stojący Pays z nie mniejszą 
przeciwko manifestowi występuje gwałtownością, 
ale naturalnie jako „dziennik cesarstwa“ dla wprost 
przeciwnych przyczyn. 

Deputowani opozycyi, nieobecni w Paryżu nad- 
syłają przystąpienie swe do manifestu; takiemi są 
dotychczas pp. Malesieux, Włodzimierz Pagneur, 
Rampont - Lech'n, Marion i Barthelemy Saint-Hi- 
laire. Według Correspondance Asseline opozycya 
zamierza wystąpić w Izbie z następującemi pro- 
jektami praw: 1) prawo naznaczające stały termin 
zgromadzeń lzby, tak aby reprezentanci narodu w 
dopełnieniu prawodawczych obowiązków nie byli 
zależnemi od władzy wykonawczój, i w przepisa- 
nym terminie zgromadzać się mogli; 2) zniesienie 
przysięgi przedwyborczćj; 3) prawo zaprowadzają- 
ce odpowiedzialność wszystkich urzędników; 4) pra- 
wo przyznające wyłącznie Ciału prawodawczemu 
stanowienie o kwestyach pokoju i wojny. Według 
Siècle opozycya przygotowuje wiele innych jeszcze 
projektów, ale nie chce ich rozgłaszać przed czasem. 

Ultra-konserwatyści ze swojćj strony porozumie- 
wają się nad polityką, jaką w obecnem położeniu 
rzeczy przyjąć im wypada; kilka posiedzeń w sali 
konferencyjnćj Ciała prawodawczego już mieli, i o 
ile wiadomo, postanowili trzymać się ostatniego 
senatus-consultu, a wszelkiemu dalszemu rozszerze- 
niu swobód opierać. Rzecz dziwna, że tylko o stron- 
nictwie 116 najmnićj dotychczas słychać, lubo nie 
można przypuszczać, aby ludzie, którzy ostatnie 
reformy spowodowali, obecnie mieli bezczynnemi po- 
zostać. 

Gwałtowne artykuły Pays przeciwko księciu Na- 
poleonowi wywołały notę w dzienniku urzędowym, 
wyrażającą żal rządu z powodu owych napaści 
przeciwko członkowi cesarskićj rodziny. Paweł 
Cassagnac z dumą dziś na tę notę odpowiedział i 
dziennikowi urzędowemu* brak logiki i konsekwen- 
tności zarzucił; w obronie zaś swojćj polemiki 
przeciw ks. Napoleonowi doszedł do tego, iż otwar- 
cie postawił zasadę, że następcy Napoleona III 
zatwierdzenie głosowania powszechnego posiadać 
winni. Łatwo się domyśleć, jak skwapliwie opozy- 
cya przyklaśnie téj opozycyi cesarskiego dzien- 
nika. 


Deputowani opozycyi zaproszeni a raczćj we- 
zwani zostali w poniedziałek na zgromadzenie pry- 
watne, urządzone na bulwarze Clichy, aby tam wy- 
borcom politykę swoją względem manifestacyi z 
26go b. m. wyjaśnili. Juliusz Favre i Ernest Picard 
wprost odmówili, ale Simon, Bancel, Ferry i Pel- 
letan udali się na miejsce wskazane. W ciasnćj 
sali zebrani tam byli najgwałtowniejsi zapaleńcy 
Paryża w liczbie około trzechset, pod przywódz- 
twem słynnych demagogów jak Lefrancais, Dermo- 
rel, Briosne itp., popierających koniecznie zamiar 
ludowego wystąpienia w dniu 26. Niesforna ta gro- 
mada zapaleńców nie wiadomo z jakiego tytułu i 
na mocy jakiego prawa nazwała się nie zgroma- 
dzeniem wyborców ale delegowanych od wy- 
borców Paryża, i w tym charakterze w szorstki i 
gburowaty sposób zaczęła wyrzucać deputowanym, 
że sprawę ludu zdradzają, że zamiast pójść w d. 
26 do pałacu Bourbon, aby obalić cesarstwo, pi- 
szą manifesta przeciw manifestacyi, że nie dopeł- 
niają powierzonego sobie przez lud (?) mandatu, i że 
lud (uosobiony naturalnie w tych trzystu krzyka- 
czach) wszelkie do nich zaufanie utracił. Deputo- 
wanym nie dano mówić prawie, jeden tylko Ban 
cel umiał powściągać ten tłum rozhakany, ale tyle 
tylko, aby współkolegów swoich od obelg a może 
i czego gorszego ochronić. Najciekawszem jest to, 
że kiedy Simon powiedział, że sprowadzić lud w 
d. 26 na plac Zgody byłoby to sprowadzić go na 
rzeź, rewolucyjny koryfeusz Lefrancais odrzekł mu 
z całą demagogiczną powagą, że sądzić o tem nie 
jest rzeczą deputowanych, i że oni wykonywać je- 
dynie tylko powinni to, eo lud za dobre i poży- 
teczne osądził. 

Dzienniki rządowe szydzą teraz z opozycji, że 
takie ją fiasco spotkało ; w tem szyderstwie jednak 
jest zła wiara, bo jak Juliasz Simon powiada w li- 
ście do Siócla, deputowani opozycyjni poszli na to 
zgromadzenie wiedząc dobrze, z jakich ono żywio- 
łów się składa, ale poszli dla tego, aby publicznie 
żywem słowem popieraną przez zapaleńców mani. 
festacyę odradzać. Dzienniki rządowe więc, jeżeli 
skrycie nie życzyły sobie tój manifestacyi, powin- 
nyby raczćj uznać ten obywatelski postępek opo- 
zycyi, utrzymanie bowiem spokojności publicznćj 
miał on jedynie na celu. 

Słynne to zgromadzenie tak zwanych delegowa- 
nych od wyborców, i wszystkie wygłaszane w niem 
polityczno rewolucyjne teorye żywo nam przypom- 
niały słynny wasz klub lwowski, który także nad 
posłami sejmowemi pragnie przywłaszczyć sobie 
zwierzchnictwo, i w sobie samym zamknąć najwyż- 
sze criteryum politycznćj mądrości. Pokazuje się, 
że nie nowego nie ma pod słońcem, i że zapaleń- 
cy wszystkich czasów i krajów zawsze są do sie- 
bie, jak dwie krople wody, podobni. 


Rzym 17 pażdziernika. 


a. Okólnik rządu francuskiego do swych agen- 
tów dyplomatycznych , dotyczący przyszłego Sobo- 
ru, wcale tu przychylnie przyjęty został, jak w 
ogóle całe postępowanie Napoleona względem Rzy- 
mu w ostatnich czasach bardzo jest zadawalniają- 
ce, pełne życzliwości i zaufania dla Papieża. W 
dzisiejszych trudnych czasach Rzym nic innego żą- 
dać nie mógł od Francyi jak opieki zewnętrznej 
przeciw możebnym gwałtom i zupełnej wolności 
obradowania; jakoż jedno i drugie rząd francuski 
zapewnia stanowczo. Nadzwyczajnego posła na So- 
bór nie wysyła, nie wyrzeka się jednak prawa 
wpływania na jego uchwały swemi radami, pokła- 
dając zresztą wszelkie zaufanie w mądrości Ojca 
Świętego, równie jak w mądrości i patryotyzmie 
biskupów. Okólnik ten będzie niewątpliwie normą 
postępowania dla innych rządów, i pod tym wzglę- 
dem wielką oddaje usługę sprawie kościoła w 0- 
becnych okolicznościach. 

Biskupi dotąd w małej liczbie do Rzymu przy- 
bywają, z początkiem dopiero listopada mają się 
licznie zacząć zjeżdżać. Posłowie francuski i au 
stryacki także jeszcze nie przybyli. Ten ostatni 
spodziewany jest w końcu tego miesiąca. 

Ojciec Święty codziennie prawie zwiedza rozmai- 
te zakłady i roboty publiczne, używając w ten 
sposób i ruchu potrzebnego dla zdrowia i pociechy, 
jakiej doznawać musi na widok pożądanych owo- 
ców niezmordowanej swej działalności we wszystkich 
gałęziach administracyi cywilnej i kościelnej. 

We czwartek zwiedzał ogromną fabrykę tytoniu 
przez siebie założoną za Tybrem, z licznemi ko- 
rytarzami, gdzie widać machiny hidrauliczne, dro- 
gi żelazne, rozmaite przyrządy według najnowszych 
wynalazków, ze szczególnym względem na stan 
zdrowia robotników. Przypatrywał się kolejnemu 
przechodzeniu liści tytoniowych przez wszystkie 
warstaty, a obejrzawszy wszystko, przypuścił do u- 
całowania nogi obecnych urzędników fabrycznych, 
oświadczając najwyższe zadowolenie margrabiemu 
Ferrajoli dyrektorowi administracyi solnej i tyto- 
niowej i profesorowi Sarti budowniczemu nadwor- 
nemu, który narysował był plan całego gmachu. 

Z tamtąd udał się jeszcze Ojciec Św. do przy- 
bocznych gmachów również przez siebie założo- 
nych, mianowicie publicznej praczkarni, szkoły e- 
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lementarnej dziennej świeżo wybudowanej i prze- 
znaczonej dla Braci szkół chrześciańskich; a także 
zwiedził przyległy ogród urządzony dla chłopców 
chodzących do szkółki nocnej, i pozwolił na roz- 
szerzenie tego ogrodu. 

Te zakłady wielkiej są wagi dla ludności zaty- 
brzańskiej, dotąd stosunkowo najwięcej zaniedba- 
nej pod względem oświaty. 

Nazajutrz odbyła się uroczystość założenia ka- 
mienia węgielnego dla pomnika przyszłego soboru 
na miejscu męczeństwa Św. Piotra. Ojciec Św. nie 
był tam obecny osobiście, a w jego imieniu pre- 
zydował kardynał Berardi. Plan tego pomnika, na 
który Ojciec Sw przeznaczył znaczną sumę z pry- 
watnej swej kasy, jest dziełem słynnego budowni- 
czego hrabiego Vespignani. Pięknemu rysunkowi 
odpowiada miejsce wspaniałe na wzgórzu, przed 
kościołem Św. Piotra in Montorio, skąd się przed- 
stawia rozległy widok na znaczną część miasta, i 
pa ogromne równiny ciągnące się aż do morza. 
Kolumna, na której stać będzie posąg Św. Piotra, 
ma być z nadzwyczaj dziś rzadkiego marmuru, 
zwanego zielonym afrykańskim, wykopanego wraz 
z wielu innemi w Emporium. Wysokość całego 
pomnika ma być 24 metrów, a samą kolumna 10 
metrów wysokości a 2 '/, m. średnicy. Podstawa i 
wierzchołex będą z marmuru kararyjskiego. Na 
jednej ze ścian podstawy, obróconej ku miastu, 
będzie płaskorzeźba wyobrażająca uroczystość o- 
twarcia soboru; na stronie przeciwległej będzie 
herb papieski, a po dwóch invych bokach odpo- 
wiednie napisy. 

Na uroczystość założenia pierwszego kamienia 
urządzono zagrodę ozdobioną w jedwabie i ada- 
maszki, nad któremi czytano napisy: 

z jednej strony: „PIE IX. TE. DEUS. FAVEAT. 
TUEATUR. SOSPITEY. z drugiej: 

IN, MEMORIAM. CONCILII. OESUMENICI. 

W kamieniu poświęconym zawarty został parga- 
minowy akt założenia pomnika, brzmiący jak na- 
stępuje: 

An. MDCCCLXIX. Pridie Idus Octobris. Ego 
Joseph, tituli SS. Marcellini et Petri, S. R. E. 
Presbyter Cardinalis Berardi, de mandato SSmi 
Domini nostri Più Papae IX hune lapidem auspi- 
calem benedixi memoriae columnae B. Petro Apo- 
stolorum Principi dicatae, erigendae in memoriam 
Concilii Oecumenici pro die octava decembris ejus- 
dem anni indicti. 

Wraz z aktem pargaminowym zamknięto skrzyn- 
kę z monetami papieskiemi bieżącego roku ze zło- 
ta, srebra i bronzu, a także medal przedstawiają- 
cy kolumnę pomnikową, z napisem w około: Fun. 
damenta ejus in montibus sanctis, u dołu B. Petro 
Ap. Princ.. a na odwrotnćj stronie odpowiedni na 
pis. Dostojni goście obecni przy obchodzie dodali 
niektóre inne medale. 

Po zakończonćj ceremonii, gdyż kamień spuszczo- 
ny został do dołu, odmówiono przepisane modli- 
twy, a potóm wszyscy obecni zbliżywszy się do 


jamy rzucali kamienie i wapno na fundament. Tym- 


czasem grała muzyka zuawów i karabinierów pa- 
pieskich na przemiany. 

Byli obecni na ceremonii i podpisali akt parga- 
minowy: książę i księżna Parmy, hrabia i hrabina 
Caserta, hrabiowie Girgenti, hrabia Bari, i księ- 
żniczka neapolitańska Marya Immakulata. Było też 
kilku biskupów przyjezdnych i rozmaici członko- 
wie ciała dyplomatycznego. Poselstwo austryackie 
przedstawiali hrabiowie Załuski i Wodzicki. 

O zdrowiu kardynała Reisacha nie mamy świe- 
żych wiadomości. _ 

Księżna Odescalchi, która po długićj chorobie 
dotąd do zupełnego zdrowia nie wróciła, ofiarowa- 
ła Ojcu Świętemu na pomieszczenie przybywają- 
cych biskupów świeżo zbudowaną infirmeryą przy 
kościele św. Chryzogona, założoną na podziękowa- 
nie Bogu za cudowne uzdrowienie w r. 1865 pod- 
czas nowenny do S. Chryzogona. Będzie tam wy- 
godne pomieszczenie dla czterech biskupów. 


Wiedeń 25 października. Dziś wreszcie pół- 
urzędowa Wiener Abendpost ogłosiła sprawo- 
zdanie o powstaniu w Dalmacyj. Sprawozdanie to, 
które dla obszerności jego do numeru jutrzejszego 
odłożyć musimy, nie przedstawia naturalnie stanu 
rzeczy wtem świetle, w jakiem go widzą dzienniki 
niezawisłe. Nie ulega już bowiem żadnej wątpli- 
wości, że powstanie w Dalmacyi większe ma zna- 
czenie, aniżeli powszechnie mniemano. Giełda wie- 
deńska od dni kilku mocno się niepokoi wypad- 
kami w Dalmacyi, bo przeczuwa, że po za powstań- 
cami stoi jakieś potężne mocarstwo, naturalnie 
Rosya. Podróż N. Pana na Wschód wprawdzie 
w skutek wybuchu powstania tego nie będzie wstrzy- 


maną, ale telegramy z Pesztu, gdzie się obecnie 
dwór znajduje, Świadczą, iż tam wcale nie lekce- 


ważą wypadków w Dalmacyi. Można nawet z pe- 
wnością powiedzieć, że podróż na Wschód nie przy- 
szłaby do skutku pod wrażeniem ostatnich wiado- 
mości, gdyby nie szło o obawę, iż właśnie zanie- 
chanie podróży powstaniu w Dalmacyi ogromny 
nada rozgłos i zdoła zdyskredytować armię au- 
stryacką, która nie potrafiła zgnieść od razu po- 
wstania, na tak małym stosunkowo obszarze wy- 


„Jak to? Takiś słąby, że się nie możesz oprzeć | własności, małżeństwa, rodziny itd. Skoro skoń- 


swobodzie ani wolnej dyskusyi ? * 

Głos z lewej: Spróbuj! 

Głos z prawej: Spróbuj | 

Cesarz: Spróbuję. Zacznijmy od wolności prasy. 

Wtedy szatan od prawego ucha podszeptuje 
dziennikarzom niesmaczne facecye, niedorzeczne 
napaście.., a Cesarzowi szepce: czy słyszysz ?... 

Duch z lewej strony nuż przekładać: 

„Drzwi były zamknięte — pchano je z obu stron 
i nagle się otworzyły. Ci co pchali z wewnątrz nie 
znajdując oporu, wpadli nagłym otworem, i tacza- 
jąc się, biegną nieumyślnie. Otwórz nawet przy- 
swojonemu ptakowi klatkę, om wybiegnie i długie 
koło obleci... a potem do klatki wraca. Nie wszy- 
scy stracili równowagę, a ci, CO się byt daleko za- 
pędzili, oddali ci przysługę: spowodowali reakcyę 
na twoją korzyść...* 
, Atu, zniżając jeszcze głos, rozsądny duch doda- 
je: „mówiąc między nami, to szczęście twoje, żeś 
jest napadany ` 
eg prawda, wiara, spowodowałyby potępienie 
WOJE. g 

W przedmiocie zgromadzeń publicznych szatan 
od prawego ucha czyni jak Eros, który się prze- 
brał za Askaniusza, żeby zgubić królowę Kartagi- 
ny. Przybiera fałszywy ton i melodramatyczną po- 
zę wyrobników paryskich, którzy w 1848 r., kiedy 
ich pytano, czego żąda klasa wyrobnicza, odwia- 
dali: Elle demande, à ne pas travailler, 

Szatan na trybunę sam włazi pod postacią wy- 
robnika, i głosi bezczelnie zniesienie dziedzictwa, 


nie przez umiarkowanych: sprawie- |s 


czył, znika... staje znów przy cesarskiem uchu i 
mówi: „Czy widzisz? czy słyszysz? * 

Duch lewy, który tymczasem gadał z ludem, też 
wraca i dodaje: „Uważaj także z łaski swojej, że 
tego mowcę przyjęto głośnym śmiechem, że ten, co 
po nim mówił, był także wyrobnikiem — a prze- 
kładał rozsądnie, żeby nie zawsze pokazywać pię- 
Ści, ale też czasem roztworzyć rękę i pokazać na 
niej od pracy nagniotki... sk 

Radził tak wyrobnik, który pracuje w dzień, a 
wieczór zamiast do karczmy idzie do czytelni. Wię- 
cej jest takich niż mniemają, gdyż tacy mniej czy- 
nią hałasu niż pijany i próżniacy. Ci tylko spra- 
wiedliwe skargi podnoszą i praktyczne wyjście 
wskazują. Temu wszyscy klaskali...* 

Dotąd naród francuski szczęśliwie wyszedł z po- 
kusy. Prasa wolna dała dobrą radę co do 26 paź- 
dziernika. Zdaje się, że opozycya zachowa siły na 
kat regularną, gdzie zwycięztwo przy niej Z0- 

nie. 


Co do Cesarza, Karr nie wie, czy zrozumiał i 
co postanowił. Do jego lewego ucha przemawia zdro - 
wy rozsądek. Celem czarta od prawego ucha, do- 
prowadzić prasę, zbory i lud do burdy takiej, że- 
by większość krzyknęła „wolność jest niemożebną!* 
Celem jego wmówić w Cesarza, iż drugi zamach 
stanu byłby dobrze przyjęty. Autor nie wie, co po- 
stanowił Cesarz — ale to wie, że czart od prawego 
ucha jest niebezpiecznym łotrem, kłamcą i zbro- 
dniarzem. . 

Trzynastego października w południe, umarł kry- 


tyk akademii francuskiej. P. Sainte - Beuve, w 
sześdziesiątym piątym roku życia. Był on od da- 
wna chory, i tylko siłą moralną przedłużał swoje 
istnienie — bo człowiek to był nadzwyczaj mo- 
cnej woli. Mowa, której nie mógł przeczytać w se- 
nacie, a którą ogłosił dziennik Temps, ów wysoki 
1 wytrawny sąd drugiego Cesarstwa — znaczy chwi- 
lę, w której położył pióro, od lat czterdziestu przy- 
noszące zaszczyt piśmiennictwu francuskiemu. Skre- 
śliwszy senatorską swoją odezwę, nie przestał my- 
śleć i pracować — ale już nie ciągle. Kryzys trwała 
dni pietnaście. W przeddzień śmierci robiono mu 
operacyę celem dobycia kamienia — zemdlał z bó- 
u... a ocucony konać zaczął i konał przez dobę, 
nie straciwszy do ostatniej chwili przytomności. 
Sainte- Beuve był członkiem Akademii od ro- 
ku 1844, a senatorem od czterech lat. Jest on 
jednym z tych rzadkich pisarzy znakomitych, któ- 
rzy przystali do drugiego cesarstwa w r. 1852. 
Sainte-Beuve przyłożył się do przygotowania istnie- 
Jącego rządu polemiką w Constitutionellu: w tru- 
dnych razach wspierał go ile możności: nie ma 
pisarza przeciwnego pojęciom cesarskim, któregoby 
swem ostrem piórem nie przeszył, od 1850 do 1855. 
, Za takie usługi cesarstwo nie wywdzięczyło mu 
się chojnie. Powinien był być mianowany senato- 
rem od początku. Kazano mu długo czekać na tę 
godność, którą otrzymywali z największą łatwością 
ludzie mierni i ograniczeni. Mianowano go sena- 
torem, kiedy już był tak chory, że nie mógł regu- 
larnie pracować, nawet do dziennika. 
Niewdzięczność rządu podobno go  drażniła; 


ao A b PA wa „mowach A 
Dzie” 


buchłego. Trudno zatem przypuścić, aby w o- 
statniej chwili odwołano podróż N. Pana. O jede 
dzień wstrzymaną została „z powodu niskiego sta- 
nu wody na Dunaju*. Minister wojny jen. Kuhn, 
minister skarbu Dr Brestel i minister spraw 
wewnętrznych Dr Giskra powołani zostali do 
Pesztu, aby zdać sprawę N. Panu o stanie rzeczy 
w Dalmacyi i energiczne postanowić środki celem 
uśmierzenia powstania, poczem podróż N. Pana 
nastąpi bez przeszkody. Powołanie ministra skar- 
bu tłómaczy się tem, że koszta przewozu wojska i 
całej kampanii w Dalmacyi będą prawdopodobnie 
ogromne, a powstaje kwestya, czy w tej chwili 
skarb publiczny rozporządza sumami potrzebnemi. 
Dziś dopiero, lecz może już niestety za późno, 
wszyscy się na to zgadzają: to sprawka Moskali! 
Z telegramów poniżej zamieszczonych widać, że 
powstańcy zdobywają jednę warownią po drugiej 
i główny atak zwrócą na sam Kotar, bo już uderzenie 
na warownie Trinitę i Gozardę (w pobliżu Kotaru) 
do tego zmierzały. Telegramy tak opiewają: 
Kotar 24. października. Cała siła skoncentro- 
wanych tutaj wojsk wynosi 3800 ludzi, co jednak nie 
wystarcza do odpowiedniego obsadzenia warowni 
i pokonania powstańców. Na jutro zapowiedziano 
przybycie pułku piechoty Maroicica składającego 
się z 1600 ludzi. Powstańcy zajęli warownię Stan- 
jeviczę i zabrali znajdującą się tam amunicyą i dwa 
działa. Powstanie coraz przybiera większe rozmiary, 
szczególniej wzmacnia się od granicy turecko-albań- 
skiej. Turcy obawiają się napadu Czarnogórców na 
Skutar. 
Kotar 24. pażdziernika. Powstańcy puścili 
wziętą w niewolę załogę warowni Stanjeviczy. 
Kotar 24 pażdziernika. Udało się wzmocnić 
warownią Dragali, powstańcy jednak ciągle ją jesz- 
cze oblegają. Jutro ma się rozpocząć działanie 
przeciw powstańcom na większy rozmiar. 
Tryest 25 października. Warownię Stanjevi- 
czę wzięto zdradą. Morlaki, którym komenda woj- 
skowa powierzyłą zaopatrzenie warowni w żywność 
i dla tego wstęp mieli do niej wolny, otworzyli 
powstańcom bramy. Pierwszą ofiarą był dowodzący 
tamże podporucznik. Wojsko poddało się dopiero 
po zaciętym oporze, gdy już ze wszystkich stron 
przecięto 1m możność ucieczki. Warownia Stanje- 
vicza nie miała podobno dział. 
Prnu towarzyszy w podróży 5 ministrów, 
a mianowicie hr. Beust, hr. Taaffe, Plener, 
Lr. Andrassy i Gorove. W zastępstwie N. Pa- 
na arcyksiąże Karol Ludwik ma sobie poru- 
czone załatwienie spraw bieżących. 


tdrólestwo Polskie. 


Już dawno mówiono o przetworzeniu komitetu 
cenzury w Królestwie kongresowem, i rzecz za- 
bawna Moskale odwoływali się w tym względzie 
do statutu organicznego z r. 1832, w którym Car 
Mikołaj znosząc konstytucyę z 1815 r. przyrzekł, 
że Królestwo będzie na przyszłość korzystało (sie) 
z rozporządzeń o prasie obowiązujących w cesar- 
stwie. Statut organiczny zniósł wolność prasy, a 
zaprowadził cenzurę o tyle odmienną od urządze- 
nia cenzur w cesarstwie, że podlegała ona namie- 
stnikowi, zaś cenzura w Rosyi zależy od ministra 
spraw wewnętrznych. Prócz tej różnicy zachodzi- 
ły jeszcze inne odnoszące się do praw cenzorów i 
wewnętrzego podziału pracy. Obecnie zniesiono o0- 
sobne władze cenzury w Warszawie i poddano 
tamtejszy komitet cenzury pod zarząd ministra 
spraw wewnętrznych , zastosowując do królestwa 
ustawy o cenzurze w Rosyi obowiązujące. Zmiana 
podobna, o ile się zdaje, nie wpłynie na wyda- 
wnictwa, to jest ani nie sprowadzi obostrzenia ani 
ulżenia w cenzurowaniu dzieł i wydawnictw pe- 
ryodycznych; ma ona tylko znaczenie, jako jeden 
krok naprzód w sprawie zniesienia odrębnych in- 
stytucyj królestwa i porównania prawnego z resztą 
prowincyj rosyjskich. Rozumie się, o ile rząd bę- 
dzie potrzebował, wydane będą przepisy specyalne, 
jako środki tymczasowe, które zmienią ducha ustaw 
o ileby takowe na naszą korzyść tłómaczone być 
mogły. Takie tymczasowe ustawy zwykle pozostają 
niezmienione na zawsze i tworzą stałe ogranicze- 
nia polskiego ducha. Szczegółów ukazu carskiego 
nie myślimy przytaczać ponieważ nie przedstawia- 
ją w sobie nic zajmującego, dodamy jedynie, iż 
etat warszawskiego komitetu cenzury wynosi prze- 
szło 32.000 rubli. Suma dość znaczna w ubogim 
kraju, obracana dla zatrzymania światła i odgro- 
dzenia Polski chińskim murem od zachodniej cywi- 
lizacyi. j 

— Przy reorganizacyi uniwersytetu warszawskie- 
go, pisze Dziennik Poznański, spadli z etatu: hr. 
Łubieński, brat zmarłego biskupa, Popiel, Okęcki, 
Pląskowski, Korzybski, Lewandowski i wielu in- 
nych. Z liczby profesorów powołanych z Poznania 
w r. 1862 do Szkoły głównej pozostali: Mierzyń- 
ski, Wolfram i Przyborowski jako bibliotekarz. Nie 
zatrzymano zaś wielce pracowitego Zygmunta Wę- 
clewskiego i Plebańskiego. Miejsce ostatnie zajął 
Dr Pawiński, młody historyk w godności płatnego 
docenta. Nadto utrzymał się z W. Ks. Poznańskie- 
go profesor Dydyński, któremu poruczono całkowi- 
tą katedrę prawa rzymskiego, piastowaną dotych- 


— 


cząs po części przez pp. Popiela i Okęckiego. Bu” 
kanami mianowano: wydziału prawnego prot. 1 
dzińskiego; wydziału lekarskiego prof. Baran, 
skiego; wydziału fizyczno - matematycznego p 
Przystańskiego. Znany badacz Kowalewski miano 
wany został osobnym reskryptem cesarskim 


kanem honoris causa wydziału historyczno-filozob* 


Kronika miejscowa i zagraniczne: 
Biralków 26 października. Prezydent miast 


Dr Dietl wydał następujące ogloszenie : ig 

Rada miasta wyznaczyła na posiedzeniu swem W ai 
11 b. m. ir. odbytem, z funduszu miejskiego dla 
dorosłych osób zapłatę za pobierać się mającą H 
czytania i pisania u p. Michała Józefa Konstantyn? 
cza nauczyciela ludu, 

Pan Konstantynowicz wykazał się, że posiada motot 
nauczania dorosłych czytania i pisania w bardzo krót 
kim czasie. : 

Czeladź rzemieślnicza, służący i wyrobnicy, do mi 
sta Krakowa przynależni, chcący korzystać z powyżś 0 
dobrodziejstwa Rady miejskiej, winni się zgłosić 
Prezydyum magistratu, gdzie po wykazaniu się świade” 
ctwem ubóstwa, kartę bezpłatnego przyjęcia na nat 
otrzymają. 


Nauka będzie udzielaną w godzinach wolnych ol 


zwyczajnych zatrudnień dziennych. 
Kraków, d. 18 października 1869 r. 
Prezydent miasta Dr Dietl. 

— Pomimo skarg ciągłych, które i w piśmie 2% 
szem były wypowiedziane, wyjmowanie listów ze skr” 
nek pocztowych odbywa się tym samym trybem, C0 í É 
wniej, pomimo późniejszego odchodzenia poczt. Albowi 
listy mające odejść do Lwowa o godź, 12ej w 


dnie, muszą się znalźeć w skrzynce przed godź, 9%% | 


rano, a te co odchodzą do Lwowa wieczorem o g0% 


10%, winny być wrzucone do puszki jeszcze przed 8% 


dziną 6tą wieczór, a zatem na 43/4 godzin przed ode” 
ściem poczty, rzecz na całym świecie niesłychana ! ^ 
bo jeźli się spóźnią o parę minut, to odejdą dopio 
nazajutrz w południe. Skrzynki są za szczupłe, W któ” 


rych częstokroć listy pomieścić się nie mogą, z nap 


sami polskiemi błędnemi, a nadto skrzynek tych jest 
za mało. Najludniejsze części miasta, jak ulica Grodz 
i dwie ściany rynku nie mają skrzynek, ale za to skrzy”” 
ki są na dwóch innych częściach rynku dość blisko 
siebie, 

— Z powodu częstego zużycia wag i miar u KW 
pców, rzeźników i piekarzy, Magistrat przypomina i0 
że powinni dawać je corocznie do cechowania. 


uych jakiś człowiek, którego przywieziono tam wiecz 
rem. Zwłoki jego pochowano bez oddania ich, jak zw)” 
kle, do presektoryum. 

— Do Rady powiatowej Rudeckiej wybrany został 
grupy własności ziemskiej sędzia powiatowy p. Jó 


— Rzeszów 26go października. | 
(S.) Dzwon farny zaniepokoił wczoraj mieszkańców 


się sadzy w kominie w domu p. Briicka naprzeciw m% 
gistratu, lecz ugaszono ogień jeszcze przed przybycie” 
sikawek; drugi raz po 7ej wieczorem wybuchł pożać 
w brogu słomy obok domu kowala p. Jagielskiego pr% 
ulicy Mostowej. Na szczęście, panująca cisza ochronił* 


żar pizy doraźnym ratunku ograniczył się na spałem!” 
słomy. Nie pojmujemy, jak władza bezpieczeństwa m i 
tolerować skład słomy w pobliżu budynków. 


pożary, a niedawno spalił się budynek w Zalesiu. 


zakłady szkolne, przysłuchiwał się wykładom, zada 
pytania dzieciom i stosowne robił uwagi. Naj wię 


mają blisko stu, a jedna nawet 110 uczniów. tad 
udał się p. Radzca szkolny na wizytacyę szkół 40 
Jasła. 


i 24 złr. na posługę, 9 złr. na wydatki szkolne, 5 zł" 
na nagrody szkolne. P. Konarska 
ścicieli obowiązała się płacić rocznie 5 złr. i przezna” 
czyła 6 sągów drzewa, p. Hersz Ber Feller 2 złr. * 


czyciela służyć ma komitetowi szkolnemu. 

— Gaz. Lwowska donosi o 
dytora pecztowego z Horodenki, 
go, który zabrawszy znaczne pieniądze, uszedł. 


— Dnia 21go b. m. zbiegł z więzienia we Lwowić yi 
skazany za zabójstwo na 20 lat wię” 


Izydor Nowotny, 
zienia. 


— Warszawska Gaz. policyjna donosi, że d. 21 b. m 


odebrał sobie w Warszawie życie Karol Wygowski, d87 
wniej właściciel ziemski. 


— Uwija się teraz po Europie, a był również i " 


przyjęcie kolegów senatorów, dziwiących się jego 
nominacyi, zraniło go głęboko. Dostojna rezerwa 
czuła się obrażoną, upokorzoną, że w jej szeregi 
wprowadzono dziennikarza... To tłomaczy, dla 
czego zawsze umiarkowany p. Sainte - Beuve, ile- 
kroć mówił w senacie, nie oszczędzał bynajmniej 
drażliwości i przesądów szanownych kolegów. Znie- 
chęcony do rządu, czekał już tylko sposobności 
zerwania z nim stosunków, 

Niedorzeczne postępowanie pana Rouhera w 
sprawie Monitora, dostarczyło mu tej sposobności. 
Postawiony pomiędzy dawnym Monitorem a no- 
wym Dziennikiem Urzędowym, Sainte-Beuve nie 
przystał ani do jednego ani do drugiego. Pisywał 
dee wielke i należał w ostatnich la- 
ac zycyi — i nej 
«7 rzeczywiste, ycy opozycyi dynastycznej, 

Ten zwrot ostatni pozbawił go przyjaźni księżny 
Matyldy, która daremnie cika priekin go 
po stronie rządu. Ponieważ dom Matyldy był je- 
dnym gdzie bywał, po zerwaniu z nią, zamknął się 
u siebie i cały oddał pracy umysłowej. Mieszkał 
w małym domku przy ulicy Montparnase. Tam 
rzadcy goście podziwiali jego dowcip, energiję i 
moc ducha, która cielesne bóle zwyciężała. W piątki 
dawał obiady. Zwykle bywali na nich: książę Na- 
poleon— dziennikarze Neffcer i Schórer, Weiss, Pre- 
vost Paradol — profesorowie Taine, Renan — ro- 
mansopisarze Flaubert i Dumas syn. 

Wszyscy ci ludzie rozmaitych odcieni, szanowali 


należą do ostatnich w Paryżu biesiad, na których 


z 


obok przysmaków kucharskich były także obfite 


rozświecające czas teraźniejszy iskierki, które prý“ 
skają z rozmowy poważnej dowcipem i intellige? - 


cyą odznaczających się mężów. 

Pan Sainte-Beuve był filozofem i wolnomyślcem: 
Przeciwnicy zwali go ateuszem ; ale nazwy tej pi 
sma jego nie usprawiedliwiają. Najważniejsze 54“ 
» Tableau de la poésie française au Seizitme caai 
et oeuvres choisies de Ronsard“ z komentarzami 


(1834); Portraits littéraires (1832—1839— 1841 


1844); n Volupté“ (1834); „Histoire de Port-Royal“ 
(1840, 1862); s 3 51. 186 


gadanki poniedziałkowe, ciągną się przez lat ośmna” 
ście, od 1851 do 1865 roku. Ogłaszał je w Consti- 
tuttonnelu, Monitorze i Temps. Poprzednio, Sainte" 
Beuve był współpracownikiem Globu, Nationala; 
Revue de Paris i Revue des Deux Mondes. Pisał 
także przez lat pare w Revue Contemporaine, gāzi? 
wydrukował swoje studium Proudhona. Przed part 
dniami wyszedł jego utwór ostatni le General Jo 


— W niedzielę w nocy umarł w aresztach policji” 


Titz z Rudek w miejsce p. Aleksandra Szczepańskieg”* 


naszego miasta dwa razy: około llej z powodu zajęć” 


sąsiednie domy i przyległe koszary; a półgodzinny po” 


W. prze” 
szłym miesiącu panowały w naszej okolicy dość częstł 


W przeszłym tygodniu przybył niespodzianie do n% | 
szego miasta p. Olszewski radzca szkolny i bawił W“ 
kilka dni; podczas swego pobytu zwiedzał wszystki” 


złe, jakie istnieje w tutejszych szkołach ludowych obo" 
jej płci, jest przepełnienie ich, albowiem niektóre klas 


— Gminy Lutowiska, Żurawina i Krzywkie w Po | 
wiecie Lisieckim obowiązały się celem założenia szkoł ý 
trywialnej, zbudować dom szkolny, dodać do niego 0 | 
gród, sprawić sprzęty szkolne, płacić nauczyciela 200 zł% 


8 fur drzewa. Prócz tego dwory tudzież żydzi w Luto 
wiskach przyłożyli się w pieniądzach i buduleu do wy” 
stawienia domu szkolnego, Prawo przedstawiania pat 


przychwyceniu eksp? ( 
Mieczysława Terlecki?” 


) j „Causeries du lundi“ (1851, 1851) 
Najobszerniejsze dzieło pana Sainte-Beuve, Po- 


jako opiekunka wła” | 


mini — studium to ogłoszone poprzednio w Temps | 


wywołało śmierć sławnego kawalerzysty. 


Pogrzeb pana Sainte-Beuve odbył się w sobot% 


bez obrzędu religijnego. Od czasu Armanda Carre 


i Lamennaigo, nie widziano w Paryżu pogrzeb! 
cywilnego dostojnika. Wedle wyrażnej woli zmarłe” 
go, nie było żadnej mowy 
parę dni przed Śmiercią mówił jeszcze do sweg? 


; i sekretarza: Je ne veux pas qwon débite du mauva’ 
je w sobie wspólnie. Obiady pana Sainte-Beuve |francais sur ma b è 


tombe. 
KP 


przy jego trumnie. Na s 


Śrakowie jakiś oszust mówiący płynnie po angielsku, 


TS 

ę 

Q 
w 


fiore 


tanku londyńskiego wystawione na kilkadziesiąt lub 


g 


bionemi. Równocześnie z parę miejsc nadeszły wiado- 
Mości o tem jego oszustwie. 


CZAS z Środy 27 Października 1869. 
Ba dc JR O a pcz c a aw ROYA 
w opinii publicznej 


| mA MY O O CC O OO ZEE On 


chorzy użalali się na to, że woda cuchnęła. 

Dr Trembecki zeznaje zupełnie zgodnie z p. Sza- 
lajem, co się zaś tyczy wyrażenia się p. Stop. na po- 
siedzeniu komisyi balneologicznej, świadek nie słyszał, 
aby tenże nazwał postępowanie p. Dąmbskiego oszu- 


Drzewicki wł. d. z Kongresówki, Jakób Romaszkan wł. 
dóbr z Bukowiny, Józef Rychter z Warszawy, Kaje- Z 
tan Wolski z Spytkowie L. Armatys kupiec ze Lwowa, Z 
B. Schamberg kupiec z Diren, D. Seideman kupiec z 


Pogardliwym uczynić lub poniżyć i nieprzywykłego do prowadzenia wojny w góra 


anosi się zatem na dobrą kampani 
tem wszystkiem wątpić nie można, 
sobie prędzej czy później radę z po- 
— przypuściwszy, że walka się ograni- 
ychczasowem teritorium i nie wybuchnie 
ch prowincyach tureckich. - W Wiedniu 
e lękają wpływu Rosyi. Faktem ma 
syjscy dowodzą małemi od- 


cusku i niemiecku pod imieniem Abrahama Monte- 
i udaje się za synowca Mojżesza Montefiore z Lon- 


B. Wrazie potwierdzającej odpowiedzi na  ktorekol- 
„Jiu. Wymienia on na monetę tak zwane czyki (cheeks) 


wiek z powyższych pytań (8, 9,) stawia się ewentual- 
nie dalsze pytanie: 

10 Czyli oskarżony p. Wł. Dąmbski wykazał, że w 
czasie ogłoszenia inseratu w czerwcu 1868 r. w: za- 
kładzie kąpielowym na Miodziusiu w Szczawnicy istnia- 
ły cztery źródła pod nazwą Szymona, Heleny, Anieli 


austryackie da 
R t fantów szterl., które okazały się być podro- 


P. Bogdan Hoff stwierdza, iż kiedy robił rozbiór 
zdroju Wandy t. j. w końcu r. 1867 i z początkiem 
1868 r., zdrój Heleny był już wówczas zasypany, przy- 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


— W skutek nieostrożności przy suszeniu konopi, w Gazecie Lwowskiej. 


Wstał w Rybnej d. 15 b. m. ogień w domu Maryanny 


Do 
Kidniakowej , która ratując swe mienie, poparzyła się 
HK mocno, że nazajutrz umarła, 


łożony kamieniem i zarzucony iłem; wyrazu „oszustwo* 
nie powiedział prof. Stopczański. 

P. Adolf Aleksandrowicz zeznaje, iż ściśle nie 
rozbierał zdroju Wandy, z tego rozbioru jednak, jaki 


W d. 15 listopada i 16go grudnia | działami powstańcó 

z budynkami w Winnikach, cena | konsulów rosyjskich 
60 c. — We Lwowie wydzierża- |C 
października w Nawaryi (916 złr.), 


ach zaś tamecznych 
ątpliwości. Z stra- 
iu wojnę wscho- 
u Czarnogóry. 


IV. A. 11. a. Czyli oskarżony p. Wł. Dąmbski w 
ustępie czwartym inkryminowanym obwinił p. Al. Stopcz 
bez przytoczenia pewnych okoliczności czynu o pogard- 


sprzedaż gruntów 
wywołania 546 złr. 


hem przypominają sob. 
wienie akcyzy w d. 26 i 


— Gmina Sinków w powiecie Zaleszczyckim posta- dnią, która się rozpoczęł 


Awita celem urządzenia szkoły trywialnej zbudować 
X szkolny i zaopatrzyć go w sprzęty, płacić nau- 


| sa wy 
| datki szkolne. X. Grzegórz Hankiewicz proboszcz miej- 


Sowy obowiązał się dopłacać 5 złr. 1 korzec pszenicy 
\ oddać j mórg pola dla nauczyciela jeśli ten udzielać 


dokonał, przekonał się, że zdrój Wandy nie jest zagu- 
bionóm źródłem Heleny, że to ostatnie źródło istnieje 
dotychczas, tylko go trzeba odkopać napowrót, zasypa- 
no go tylko dla tego, że odkryto lepsze. Świadek sły- 
szał dokładnie, iż p. Stopczański na posiedzeniu kom. 
baln. użył wyrazu „oszustwo.“ 

Dr Michał Zieleniewski zaprzecza jakoby był po- 
kazywał protestacyą p. Dąmbskiego panu Dietlowi przed 


liwe przydmioty ? 

12 b. Czy oskarżony p. WŁ. Dąmbski w tym samym 
ustępie obwinił p. Al. Stopcz. nie przytaczając pew- 
nych okoliczności czynu o pogardliwy sposób myśle- 


w Janowie (1,490 zł 
d. 27 października w 
rawnie (1,764 złr.), w Ż 
kwi (5,320 złr.). 
Zawiadomienia: 
rzynę Metlerów o wnies 
sową o uznanie jej za w 


Są to naturalnie jeszcze błah 
ale nie należą one do rzeczy 

W niedzielę nastąpiło otwarcie Un 
warszawskiego po jego przekształceniu 
ki 


-), w Chodorowie (1,797 złr); w 
ajowie (1,140 złr.), w Żu- 
ydaczowie (470 złr.), w Żół- 


e przypuszczenia —- 


niemożebnych. 
Gycjela 178 złr. dostarczać mu 15 korcy zboża i 3 


drzewa, płacić 12 złr. na obsługę, 10 złr. na wy- 


Sąd w Stryju Macieja i Kata- 
ieniu prośby przez Zofię We-| , siwz 
łaścicielkę realności pod L, 79j Wił nad Renem, dzienniki 


13. c. Czy oskarżony p. Wł. Dąmbski w tym sa- 


x Przed kilku tygodniami, gdy ks. Gorczakow ba- 
mym ustępie wystawił p. Al. Stopcz. nieprzytaczając 


paryskie zaprzeczały, 


„ślzie uczniom nauki śpiewu kościelnego. Prawo przed- 
-Wiania nauczyciela zastrzegła sobie gmina łącznie z 


4 XH 


| - Hankiewiczem. 


pewnych okoliczności czynu na publiczne urągowisko ? 
B. Wrazie potwierdzającej odpowiedzi na którekol- 
wiek z powyższych pytań (11, 12, 13,) stawia się 


na łanach w Stryju, ustna rozprawa 9go 
kurator Baczyński. — Sąd w Przemyślu spad 
Anny Majewskiej o zapozwaniu ich przez Jana K. Szep- 


aby przybył do Paryża. Zaprzeczyły niemniej, 
że się widział z Cesarzem i znajdował 
się na obiedzie u hr. Stackelberga. Otóż znajduje” 


jej wydrukowaniem, oraz stwierdza, iż nie słyszał, aby 
prof. Stopcz. użył wyrazu „oszustwo.“ 
Dr Józef Oettinger stwierdza tylko tę okoliczność, 


— Donieśliśmy o pożarze większej części miasta gu- 


A bernialnego Jenisejska na Syberyi, które się zajęło od 
ych się od lat wielu torfowisk, tudzież że zginęło 
| tam paręset osób, częścią |w ogniu, częścią uciekając 
E Med ogniem przez rzekę. Birż. Wied. donoszą zaś 
‘cnie, że d. 15 b. m. zgorzała reszta tego miasta, 

t tylko kilka domów pozostóło. 

— Pisaliśmy już, że w pewnym lokalu przy bulwa- 
Clichy w Paryżu zebrała się pewna liczba osób, 

| które zawezwały deputowanych paryskich, aby wyrazili 
| Woje zdanie pod względem zachowania się w dniu 26 
_ Daźdzjęrnika. Zebrało się około 600 osób, które mie- 
4 ni się być pełnomocnikami różnych komitetów wy- 
N borczych, a National powątpiewa, czy w rzeczy samej 
| Yli nawet wyborcami. Sześciu deputowanych stawiło 
| Nę a między nimi Jules Simon, który potem żałował 
j 0. Favre odmówił i napisał na wezwanie te słowa : 
. »Nie mam zwyczaju przyjmować wezwań tego rodzaju 
Ew wyrażeniach, w jakich się panowie odzywacie, a tem 

| Mniej być im posłusznym. Nie zdziwicie się przeto, 
| Sdy mię nie zobaczycie w miejscu mi naznaczonem. * 
Picard, Favre, Garnier Pagès odmówili, Gambetta wy- 


ewentualnie dalsze pytanie: 

14. Czyli p. Wł. Dąmbski udowodnił, że w „latach 
1867 i 1868 w porze kąpielowej źródła na Miodziu- 
siu w Szczawnicy nie były tak żle urządzone i w ta- 
kim nieładzie, żeby się kto na zarząd kąpielowy o złe 
chęci lub brak staranności użalał, iż wody źró- 
deł tych nie były wogóle takzepsute i mdłe, żeby skar- 
gi bawiących gości kąpielowych wywoływały. d 

V. 15 a. Czyli oskarżony p. Wł. Dąmbski w ustępie 
piątym inkryminowanym obwinił p. Al. Stopcz. nie 
przytaczając pewnych okoliczności czynu © pogardliwe 


tyckiego o ekstabulacyę praw tejże do rozmaitych 
ruchomości na dobrach Bruchnala i Czołhyń zahipote- 
tekowanych ; rozprawa 16go lisopada, kurator Illasie- 
wicz. — Sąd krakowski Józefę hr. Skorupkową i Aloj- 
zego Brajera o nakazie zapłacenia Bliimie Amsfeldowej 
sumy wekslowej 200 złr., kurator Dr Mochnacki. — s ga A 
Sąd w Husiatynie o wyznaczeniu dla masy Abrahama |Clerz rosyjski znajdować 
Zellermajera kuratorem Chaima Zellermajera w sprawie 
Gotfryda Melhert przeciw Abrahamowi Essigowi Zeller- 
majerowi o zapłacenie 525 złr. 


SA OREW EZR ZZB CORP EO A 
Przegląd polityczuy. 


my dziś w Birż. Wiedomosti wzmiankę, a nie do- 
jej w paryskich dziennikach, na które 
uje, że minister hiszpański Sil- 
, iż przed sześcicma ty- 
t. Cloud z lordem Claren- 
m. Miałżeby istotnie kan- 
się cichaczem w rezyden- 


iż protestacyi p. Dąmb. przed wydrukowaniem nie po- 
kazywał doktorowi Dietlowi. 

Dr Władysław Sciborowski utrzymuje, iż po od- 
kryciu zdroju Wandy, istniał p.zez jakiś czas zdrój He- 
leny, aw roku zaś 1868 ntrzymywał p. Aleksandrowicz, 
że zdrój ten do dawnego powróci stanu. Zdaniem świad- 
ka źródła te są jednakowe. Na posiedzeniu kom. baln. 
uniósł się zbytecznie p. Stopcz., świadek jednak wyra- 
zu „oszustwo“ nie słyszał. ; 

Dr Aleksander Kryda wie, że źródło Heleny po 
odkryciu źródła Wandy było zasypane, ale nie wie kie- 
dy. W miejscu gdzie była Helena. widział} świadek wo- 
dę, ale jej własności nie zna. Źródła w Szczawnicy były 
zawsze dobrze urządzone i woda w nich nigdy nie cu- 
chnęła. Źródło Wandy zdaniem świadka, nie jest to sa- 
mo co źródło Heleny, a w chwili odkrycia Wandy, He 
lena nie zaginęła. Wyrażenia „oszustwo* świadek nie 
pamięta. Przypomina sobie tylko, że p. Stop. z zapal- 
czywością wystąpił przeciw p. Dąmbskiemu. 

Dr Józef Doskowski wie, że prof. Stop. wystąpił 
gorąco przeciw postępowaniu zarządu zdrojowisk Szcza- 


vella odezwał się 
godniami widział się w S 
donem i ks. Gorczakowe 


cyi cesarza Napoleona ? 

Dziś miała się tedy odbyć w Paryżu manifesta- 
cya, dla zapobieżenia którćj prefekt przypomina 
mieszkańcom prawo 0- zbiegowiskach i upomina ich 
surowo. Zapewne z demonstracyi nic nie będzie, 
zwłaszcza, że pierwsi co ją zrobić 
porę. Byli to deputowani opozycyjni: 
powiedzieć demonstracyę, a nie 
udziału. Nawet Raspail w osta- 
tąpił, albowiem jak głosi, dowiedział 
jemnie przebywający w Paryżu, 

e uliczną. Barbès, osobisty 

miał o tem ostrzedz 
st inna teraz k 
ni stronnictw ś 


16. b. Czyli oskarżony p. Wł. Dąmbski w tym” sa- 
mym ustępie obwinił p. Al. Stopcz. nie przytaczając 
pewnych okoliczności czynu o pogardliwy sposób my- 


zamierzyli, wy- 


mieli oni odwagę za 
mają wziąść w nićj 

tniej chwili ods 
się, że Blanqui 
zamierzył zrobić b 
. nieprzyjaciel Blanquie 

gźniczką Werą jaciół Raspaila. Natemia 
jest w robocie. Deputowa: 


17, c. Czyli oskarżony p. Wł. Dąmbski w tym sa- Depesze telegraficzne, 

mym ustępie wystawił p. Al. Stopcz. nie przytaczając 

pewnych okoliczności czynu na publiczne urągowisko ? 
Dr Jakubowski wnosi, aby opuścić pytanie 4, 7, 

10 zupełnie, w pytaniu 14 wypuścić wyrazy 0 złe 

chęci lub brak staranności,w przytoczeniu zaś 


Monachium 24 
temberska wyjechała do Rzymu z ksi 
(15-letnią córką W. Ks. Konstantego 

Paryż 25 października. Do ministeryum spraw 


paźdz. Królowa Ołga Wir- 


| Mówił się chorobą, a przybyli Simon, Bancel, Ferry i| wnickich, wyrażenia jednak „oszustwo“ nie przypomina 
i F , 


mączył się, dla czego deputowani nie stawią się 26g0. 


i 


Przyznał jeden z owych miłych patryotów, „sprawić 
. bźnię deputowanym“. Itak, Pelletan gdy się pojawił 
ac mównicy, powitano go piskami, krzykami, obelgami. 
*hciął się wycofać, ale go nie puszczono. Doniesienie 
_ chorobie Gambetty wywołało żarciki cyniczne i śmie- 
`Y. Jakiś p. Lefrancais oświadczył, że chociaż nie chce 
dejrzywać uczciwości deputowanych paryskich, to je- 
daak nie przypisuje im dość rozumu politycznego. 
} Gaulois wyszydza ten trybunał ludu, nazywając g0 
i bagi_komicznym, i kończy temi słowy: sk osądzono ich.* 
, Gdyby pod wpływem tego wrażenia deputowani byli 
Hoyi mandaty, możeby uwierzono tym, co podejrzy- 
li nawet ich uczciwość, a o ich rozumie politycznym 
0 powątpiewali. d f $ 
Bisson ada. której pewnie nikt nie posądzi, 
0 jest zaprzedaną rządowi, tak się wyraża 0 owem 
 Sromadzeniu Indu: 
»Nie podobna nam pominąć bez uwag sceny głęboko 
„Uesznej, jaka zaszła onegdaj przy bulwarze Clichy. 
terej deputowani, z których dwóch przynajmniej zna- 
ych jest z długoletniej i zaszczytnej służby, wezwani, 
ao Się stawili przed kilkuset nieznanymi ludźmi, byli 
„K słabi, że usłuchali tego niewłaściwego pozwu, i tam 
| Pieważono ich, wyszydzono, obchodzono się z nimi jakby 
Oskarżonymi, a nawet jakby ze zbrodniarzami, istna 
darodya trybunału rewolucyjnego! Jest to czyn obelży- 
„o.i należy go energicznie napiętnować. Z sr wy- 
Majemy, że pierwsi zasługują na naganę deputi wani, 
i którzy przez źle zrozumianą względność zniżyli swój 
ara kter 1 swój mandat przed zarozumiałemi preten- 
hi garstki anarchistów i nie wzgardzili stanąć jako 
| Włałowani przed trybunałem wymyślonym. Było to zai- 
4, 2% wiele naiwności! Jest we Francyi szczególna ła- 
„OŚĆ zawierzania ludziom na słowo; w epokach agita- 


yy Politycznej, ludzie, których nikt nie = A o któzy 
 atzlości nikt nic nie wie, o których nie wiedzieć, c 
RA i ludzie ci zbierają się i głoszą 
gą tudnia, skąd pochodzą, bie F 
a delegatami, mniejsza 0 to, czyimi, delegatami de- 


| o socyalistycznej, delegatami tego lub owego czegoś; 


ę 
d 
ń 


nizują się, zasiadają, przybierają na się 
U sędziów, Pir przed kratki ludzi znakomitych. 
Y Sądzicie, że ci odprawią ich, że zapytają ich, jakie 
h Ją do tego prawo? Bynajmniej. Przychodzą , uznają 
dą sobliwą jurysdykcyę, pytani odpowiadają, szkalowani 
Ylają głowy, co mówię, proszą aby im pozwolono 
taviedliwió się, i oto dziwne widowisko mężów zna- 
tych, których Francya zna od dawna, ofukanych i 
lomionych przez ludzi nieznanych albo nazbyt zna- 
Veh, którymby raczej należało prosić o świadectwa, 
Ül: udzielać je albo odmawiać. Sam p. Juliusz Favre 
Prawdziwą o iedź: „Nie mam zwyczaju przyj- 
owa ak: a tem mniej słuchać ich“, 
lajon że koledzy jego nie poczuwali się do tego 
Mego i nie zachowali się podobnie. Niebylibyśmy 
Ay likami ‘potwornego widowiska, że p. Jules Simon 
| wdrany 30,000 erae Kelini swojej uczci- 
4. rzed obywatelem Vermor . 
00 = 25 października pochururno. „Termometr od 
ky). doszedł do + 504 R. Barometr ciągle opada; o 
tą nie 6ej rano dnia 26 października stan jego był 
«30, termometru + 29.4 R. Wiatr zachodni. 
We środę dnia 27go października , Śgo Iwona 
A AWcy, 


osebo > 0 22 
Í Sprostowanie: 

i liście (B. R.) wczoraj w Czasie umieszczonym 
by.” 50, zamiast: „w obawie rządowym *— powinno 
` »W obozie rządowym“, 


| 
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Sprawy sądowe. 


| Kraków 24 października. 


dasz ciąg pierwszego procesu drukowego przed 
i Na sysięytych). TAAS odbyło się przesłucha- 
bę adków. P, Józef Szalay właściciel Szczawnicy, 
fite tę okiczność, iż w tym momencie kiedy odkryto 

dd Wandy, zdrój Heleny zniknął. Że zaś w kontrakcie 
t mbskim zawartym jest mowa o czterech źródłach 
fiy to p. świadók tem, iż musiał jako włacciciel 
|: boty tu zagubionego zdroju, co o tyle jeszcze mia- 


„wę, że p. Aleksandrowicz ciągle obiecywał, 


Nani 2 zdroju Heleny wyjęto i użyto je do ocem- 


ye zdroju Wandy. 
Ma 


Wodę zę zdroju Szymona i przypomina sobie, że 


ustępu piątego w pytaniach 15,16, 17iwypuścić a, 
tego powodu wyrazów tych bowiem ani w artykule 
inkryminowanym , ani w akcie oskarżenia nie ma. 

Dr Szlachtowski zgadza się na opuszczanie py- 
tania 10, natomiast stawia inne trzy pytania, oraz pro- 
si, aby sąd przedłożył przysięgłym kwestyę tę do 
rozstrźygnięcia czy sprawa cała jest przedawnioną czy 


zamierzają d. 27 b. m. 
łanie wcześniej Ciała pra 

Kandydatura księcia Montp 
widoków w kortezach. Głoszą 


zagranicznych nadeszła wiadomość od posła z Kon- podać do Cesarza 
stantynopola, iż posłowie zagraniczni tamże uwia- 
domieni zostali urzędownie, 
będzie Cesarzowi Austryacki 

Parys 25 października. Journal 
sza następujące obwieszczenie 
„Wobec podżeg. 
wadzone były, 
wadzić zbiegow 
zek zawiadomić mieszkańców 
kroki zostały przedsiębrane, 
prawa i utrzymać w skutecz 
spokojność. Uprasza się przeto wszystkich dobrych 
obywateli, aby się nie dali uwieść nieroztropnej 
ciekawości i nie narażali się na następstwa mogą- 
ce wyniknąć w razie zastosowania ustawy 0 zbie- 
gowiskach z d. 7 czerwca 1848.* Do obwieszcze- 
jest osnowa powyższego posta- 


jść do słowa i! sobie, Źródło Wandy uważa za zagubione źródło Heleny. 

“lotan, Sam Ayko ai moat, prh Następnie Dr Szlachtowski uzasadnia swój wnio- 
| tem lko powiodło się, że mu nawet przy- | sek o przedawnienie, jak to wyżej nadmieniliśmy, opie- 
I | Bakiwsli ladzie kliny z góry wasi potępili, wszy- | rając się na $. 581 P.E i $. 40 ustawy drukowej. 
© zbijali, krzyczeli, hałasowali, tupali, aby jak się Dr J akubo wski zaś udowadnia na tych samych $$, 
: iż przedawnienia nie ma, przyczem dodaje, że przeda- 
wnienie przerwanem zostało w lipcu, albowiem on zro- 
bił w tej sprawie imieniem oskarżyciela podanie do są- 
du, aby sąd zechciał przesłuchać p. Dąmb. co do au- 
torstwa protestacyi i inkryminowanego listu. 
dniem 19 lipca r. b. odpowiedział, iż zostawia to roz- 
prawie ostatecznej, z 

Sąd po dłuższem zastanowieniu się uchwalił, iż nie 
ma przedawnienia. 

Od świadków Dra Trembeckiego, p. Hoffa, Dra Zie- 
leniewskiego, Dra Oetingera, Dra Sciborowskiego, Dra 
Krydy i Dra Doskowskiego, sąd odebrał przysięgę. Z po- 
wodu, iż sąd nie odebrał przysięgi od p. Aleksandro- 
wicza, oraz iż sąd uchwalił, że nie ma przedawnienia, 
Dr Szlachtowski zastrzega sobie wniesienie skargi o nie- 
Podczas przesłuchania świadków, przysięgli 
pp. Suchecki, Florkiewicz i Beym zadawali im pytania. 

Gdy po przesłuchaniu świadków, obrońca chciał je- 
szcze przedłożyć list Dra Dietla, pisany do p. Aleksan- 
drowicza, sprzeciwił się temu zastępca oskarżyciela, 
wniósł atoli, aby sąd wezwał Dra Dietla, aby się 0so- 
biście stawił, na co sąd się zgodził. 

Dr Dietl potwierdził, iż zdaniem jego zdrój Wan- 
dy jest zagubionym zdrojem Heleny -— co się zaś ty- 
czy wyrażenia się prof. Stopcz., wie tylko to, że tenże 
bardzo żywo wystąpił przeciw postępowaniu zarządu w 
Szczawnicy, wyrazu zaś „oszustwo* nie użył, byłby go 
bowiem wezwał do porządku. A 

Dr Jakubowski, ze względu na wysokie stano- 
wisko i znany charakter świadka, wnosi, aby sąd od 
niego nie odbierał przysięgi, gdyż słowom jego i tak 
wierzyć można. i 

Tak przy wejściu jak oddaleniu się prezydenta, sąd, 
przysięgli i wszyscy siedzący z miejsc swoich powstali. 

Całe posiedzenie popołudniowe w sobotę, zajęła mo- 
wa Dra Jakubowskiego w uzasadnieniu aktu oska- 
rżenia, obrona wypowiedziana przez Dra Szlachtow- 
skiego, oraz replika i duplika. W kilkogodzinnej 
dyspucie wyczerpnęli obodwaj dostatecznie przedmiot. 
Mowy ich budziły wielkie zajęcie szczególniej między 
prawnikami, nacechowane bowiem były wielką grunto- 
wnością pod względem prawnym, 

Postawienie pytań przysięgłym, odłożono do posie- 
dzenia poniedziałkowego. 

Na wczorajszem posiedzeniu sądu odczytano pytania 

jakie sąd przedkłada przysięgłym do _ rozstrzygnienia. 
We wszystkich tych pytaniach powtórzene są ustępy 
inkryminowane w całości, my je tutaj jednakowoż po- 
mijamy, podając tylko treść pytania. 
A. 1. a. Czy oskarżony p. Wł, Dąmbski w ustępie 
pierwszym inkryminowanym obwinił p. Al. Stopczańskie- 
go bez przytoczenia pewnych okoliczności czynu o po- 
gardliwe przymioty ? 

2. b. Czy oskarżony p. Wł. Dąmbski tym samym 
ustępem obwinił p. A. St. bez przytoczenia pewnych 
okoliczności o pogardliwy sposób myślenia ? 

3. c. Czy oskarżony 
ustępie wystawił p. Al 
nych okoliczności czynu, 

„B. W razie potwierdz 
wiek z powyższych pyta 
tanie: 


ensier nabiera więcej 


że Sułtan towarzyszyć nawet, że sam Prim 


emu do Egiptu. 


Z Bombaju donoszą przez Aleksandryę i Tryest 
pod d. 2. b.m., że Arabowie w Mezopotamii zbun- 
towali się przeciw władzom tureckim i zburzyli 
druty telegraficzne. Barein w zatoce perskiej (od 
strony Arabii, jeden z głównych portów handlo- 
wych) został zrąbowany, a tameczny szeik zabity 
ny sposób porządek i|Przez własnego brata. 


prefekta policji: 
ań, które przeszło od miesiąca pro- 
aby w dniu 26 października spro- 
władza ma obowią- 
Paryża, iż wszelkie 
aby zapewnić powagę 


Sąd po dłuższej naradzie co do wniosku Dr Jakubow- 
skiego przychylił się tylko do wyrzucenia wyrazów w 
pytaniach 14, 15, 16, 17, co się zaś tyczy wniosku 
Dr Szlachtowskiego sąd w żadnym punkcie się nie 
pezychylił. Obrońca zastrzega sobie skargę 0 nieważ- 


iska na ulicy, 


Przewodniczący streszcza dalój cały przebieg spra- 
wy w najmniejszych szczegółach i daje potrzebne obja 
śnienia przysięgłym co do przeprowadzenia głosowania 

Po 1/4 godzinnej prawie naradzie wybrany Star- 
szym sądu przysięgłych Dr. Maksymilian Zatorski 
prof. uniw. ogłasza ze swego miejsca odpowiedź przy- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasuć 


Lwów 26 października. Ławrowski i 29 
posłów ruskich przedkładaj 
Corresp. d'Italie pi-|tach względem równoupraw 
subwencyi teatru ruskiego 


nia tego załączona 


ą projekt o 32 artyku- 
nienia języka ruskiego, 
4000 złr. i przeniesie- 
iny. Następuje sprawa 
a za wnioskiem komisyi: Hal- 
przeciw: Skrzyński, Ty- 
Smolka wnosi nad wnioskiem ko- 
misyi przejść do porządku dziennego. Głosowanie 
66 za, 57 przeciw. Wniosek 
ć projekt nowćj sta- 
omisyi konstytucyjnćj. 


kKiorencya 24 paźdz. 
sze: Według najnowszych doniesień z Konstanty- | Su 
nopola, projekt podróży Sułtana do Suezu ma być|nia praw patronatu na gm 
zupełnie zaniechany; jak również nie ma już mo- 
wy o podróży Sułtana do Syryi i Palestyny, aby 
towarzyć Cesarzowi Austryackiemu. 


mn Z R A 


Na 1, 2 i 8 pytanie odpowiadają przysięgli 9 gło- 
sami „nie“, — Ozwarte pytanie przeto odpada. k 
Na 5 i 6 pytanie jednogłośnie odpowiadają „nie 
przeto 6 pytanie odpada. 
Na 8 i 9 pytanie 8 głosami „nie“, przeto 10 py- 


propinacyi : mówi 
ler i Sanguszko; 


imienne wypadło: 
Skrzyńskiego, 
odesłano do k 
Wieczorem ciąg dalszy posi 
%% iedeń 26 października. N. fr. 
mała pismo z górnego Pogranicza 
formalne tam utworzyło się sprzys 
mającym się zaprowadzić w t 
wilnym. Knowania te maj 
zajściami w Dalmacyi 
przeciw rządowi aust 
+% iedeń 26 października. 
egram z Berlina donoszący, 
jlnego zanieśli p 


Na 11 i 12 pytanie 8 głosami „nie*, na 18 pyta- 
nie jednogłośnie „nie*, — 14 pytanie odpada. M 
Na 15 i 16 pytanie odpowiadają 8 głosami „tak“, 
osami nie. $ 
a makowe odczytuje następnie świadectwo mo- 
ralności obwinionego, które jest jak najlepsze, ji udzie- 
la głosu zastępcy oskarżyciela. : 

Dr. Jakubowski: Wyrokiem przeto sędziów przy- 
sięgłych został p. Władysław Dąmbski uznany win- 
ny|m wykroczenia z $ 491, nn które karę naznacza 
$ 498. Przedewszystkiem jednak podnosi mówca okoli- 
czności łagodzące i obciążające. Co do pierwszych jest 
tylko jedna tj. że obwiniony nie był dotychczas kara- 
nym, co się zaś tyczy drugich, widzi ich Dr. Jaku- 
bowski trzy tj. że stopień wykształcenia przemawia prze- 
ciw p. Dąmbskiemu gdyż jako człowiek wykształcony 
powinien się był łagodniej obejść z przeciwnikiem, po- 
wtóre niebezpieczeństwo, jeźliby każdy pracujący na 
polu nauk był nagabywany od laików za zdanie nauko- 
we nie trafiające do ich kieszeni, natenczas wszyscy by 
umilkli, gdyż przypuścić trudno, żeby chcieli nawza- 
jem obrzucać się błotem, wreszcie obwiniony w dokona 
niu tego czynu miał dosyć czasu do namysłu. 

Pomimo jednak tego, iż okoliczności łagodzących 
mniej jest niż okoliczności obciążających i kara wsku- 
tek tego większa wymierzoną być powinna, mimo to je- 
dnak klientowi memu nie chodziło o zemstę, a tém 
mnićj o karę, ale chodziło mu tylko o odparcie tak 
ciężkich zarzutów — wnoszę przeto, aby wysoki Sąd 
wymierzył najmniejszą karę jaką zna kodeks austryacki 
t. j. 24 godzin więzienia, albo odpowiednią karę pie- 
niężną. Dalój upraszam, aby wyrok zapadły ogloszo- 
nym został w dziennikach, a obwiniony skazanym na 
koszta procesu. 

Dr. Szlachtowski zrzeka się imieniem p. Dąmb- 
skiego głosu co się tyczy. karygodności. 

Wreszcie po półgodzinnój naradzie wydał sąd wy- 
rok tój treści: P. Władysław Dambski na podstawie 
orzeczenia przysięgłych, iż winnym jest zarzuconego 
mu wykroczenia obrazy honoru, dokonanego przeciw p- 
Ałeksaudrowi Stopczańskiemu, skazanym zostaje na 14 
dni aresztu, które ze względu na stanowisko obwinio- 
nego jako marszałka powiatowego zmienia się na ka- 
rę pieniężną w kwocie 200 złr. na ubogich m. Kra- 
kowa. Dalój skazany ma rapłacić koszta procesu i wy- 
zapadły ogłosić w Czasie i w Przeglą- 


Nie dziwią nas surmy zwycięzkie Dziennika 
Lwowskiego. Ale zabawnie wyglądają organa klu 
bu rezolucyonistów, które także dmą w trąbki hym- 
podobne do dzieci bawiących się w 
dopóki ich profesor do lekcyi nie zawoła. A 
or już lekcyę przygotował. Dziennik Lwow- 
ski pisze, co ma się stać z kwestyą ruską i rezolucyj- 
ną. Spostrzegł on się na czas, i nawet zezwala na 
y przygotowawszy wszystko jak by- 
szłego roku, i utrudniwszy wstęp rezolucji, 
delegacya złożona z klubu rezolucyonistów udała 
się do Wiednia, zerwała z Radą państwa, 
wróci, on od jej przewodnika jakby od kan 
odebrawszy klucze delegacyi, 
dane usługi i pożegna, 


nem zwycięskim, wojskowego , żę 
ięż enie przeciw 
ym kraju rządom cy- 
ą zostawać w związku z 
, i mieć na celu powstanie 
ryackiemu i Madiarom. 
Wanderer podaje 
że oficerowie głó- 
rośbę do ministra 
rozporządził, że kilku z nich może się 
ównćj kwatery austryackićj w Dalmacyi. 

traga 26 października. Knoll wniósł w sej- 
mie rezolucyę, aby przez zmniejszenie stanu woj- 
ska pod bronią stojącego oraz za pomocą innych 
zaoszczędzeń, zniżyć dodatki w. 
iżby tym sposobem uławić kontrybuentom ponosze- 
nie większych ciężarów na szkoły. 

iuuasbrucii 26 
ski został tu uroczyśc 


adres: chce, ab 


podziękuje jej za od- 
jak w Szyllerze Fiesko od- 
prawił murzyna. Wszystko to leży jak na dłoni. 
Tymczasem niech się dzieci bawią, mówi sobie 
profesor. Niech się cieszą zwycięztwem wyborów, 
gdzie trzech posłów lwowskich jest za nieobesła- 
niem (bo Dziennik Lwowski dziś jeszcze zaręcza, 
że p. Młocki jest zdania p. Smolki), a czwarty, 
którego wybór ułatwił p. Ziemiałkowski, jest za 
wysłaniem- warunkowem „na ten raz jeszcze“, jak 
zaręcza Gazeta Narodowa. Niech się cieszą zwy- 
cięztwem, że „inna będzie delegacya*, dopomoże | nq 
nawet klub demokratyczny, aby była „inną“, to 
jest z klubu rezolucyonistów „na ten raz jeszcze" — 
bo to jego, p. Smolki, będzie delegacya, która mu 
jeszcze większy zapewni tryumf, gdyż odda mu 
panowanie a uwolni od trudności zerwania 
cyi czynnej i przerzucenia kr. 
Nie na klubie de 
będą następstwa za klęski, jakie 
sprowadziło. Niech się cieszą zw 
niech nie łudzą nikogo, bo n 
nie da, aby kwestya przestała b 


jenne do podatków, 


października. Wydział lekar- 
le otwarty. Minister Hasner 


-= 

Peszt 26 października. Cesarz w 
ał się w podróż na Wschód. 
Bukarest 26 październik 
scy przyjmować będ. 
nicy (w Orszowie); 
e austryackie. 

s*aryż 26 października. La Patrie rozbiera 
artykuł Timesa wyrażający obawę względem taj- 
nego porozumienia się między Francyą i Rosyą, i 
mówi: Rząd cesarski nie szaka wojny ani me u- 
gania się za awanturami, zadowolon 


czoraj wieczór 


a. Ministrowie rumuń- 
ą (esarza Austryackiego na gra- 
w Ruszczuku powitają Cesarza 


aju pomimo jego woli 
kratycznym ciążyć 
by to postępowanie 
ycięztwem, ale tylko 
ikt omamić się już 
yć osobistą. Niczem 
nistów nie jest, jak 


y jest pokojo- 
których Fran- 
egóinie ku so- 


p. Wł. Dąmbski w tym samym 
. Stopcz. nieprzytaczając pew- 
na publiczne urągowisko;? 

ającej odpowiedzi, na którekol- 
ń stawia się ewentualnie py- 


innem ona dla klubu rezolucyo. i 
tylko osobistą — dla klubu demokratycznego jest 
zasadniczą. Tak bowiem, jak dawniej chodziło re- 
zolucyonistom tylko o zwalenie p. Ziemiałkowskie- 
go, tak dziś o to, aby wybrać delegacyę z klubu 
rezolucyonistów. To również jasne każdemu. 
W jednym tylko punkcie zgadzamy się z temi 
okrzykami zwycięstwa, to jest, że nam również nie 
chodzi o formalności, a zatem i o taki adres, jaki 
proponuje i Gazeta Narodowa i Dziennik Lwowski. 
Adres taki jest tylko dopełnieniem przeszłoroczne- 
go postępowania. Bez przesłania w „nim r 
bez postawienia przez to delegacyi 
wniesienia rezolucyi od siebie w Radz 
adres przy uchwale sejmowej Jest drog, 
roczną i niczem więcej, ani też innego 
dzieliśmy dawniej — prócz formalnego 
mieć znaczenia. Taki adres 
przemawiamy, „jest zasadni 
żenie sprawy i cechuje stan 
Z nim także musiałaby jechać 
nie przeszłoroczna, ale w każdym 
nie zaś poddana jednemu klubowi, 


południem do Paryża. 


26 października. W chorobie księcia 
tąpiła recydywa. Księżna śpiesznie 


4. Czy oskarżony p. WŁ. Dąmbski udowodnił, że je- 


ya z d. 28 września 1868 umieszczona W 
przeciw orzeczeniu kom. baln. co do toż- 


została wezwan 
y i Wandy, poparta jest dowoda- 


mi naukowemi ? 

IL A. 5. a. Czyli osk 
pie drugim inkryminowa 
przez udzielenie zmyślon 
fałszywie 0 jaki nieucze. 


Nakoniec zamknął przewodniczący posiedzenie krót- 
kióm przemówieniem do przysięgłych. 
O ŻĘ w 
00020111 
Przyjechali do Krakowa od 25 do 26 października, 


- przez udzielenie zmy- 


syi, M. Ebstein z Warszawy, Władysław „Rohoziński z 
Odessy, hr. J. Siemińska właś. dóbr z Galicyi, hr. Lu- 
dwik Plater z żoną właśc. dóbr z Warszawy, Antoni 
na które- | Trembicki radzca z Warszawy. i 

HOTEL POLLERA: A. Kalkberg kupiec z Pragi, 
hr. Schenfeld wł. dóbr z Tuszowy, 
że protestacyą |z Tarnowa, Henryk Dobrzański właśc, dóbr z Kongre- 
sówki, Józef Zawadzki wł. dóbr z Szlachciniec, Michał 
Piotrowski właś. dóbr z Podola, Karol Leipziger kupiec 
fałszywie p. AMl.;z Hamburga, Zygmunt Tilz z Żywca, Szymon Monk z 


obyczajny, któryby go 


, za jakim od początku 
wym uczynić lub poniżyć 


ym, bo zmienia poło- 
o sejmu i kraju. 
„inna delegacya* 
razie niezawisła, 
a na usługach 


w opinii publicznej pogardli 


B. W razie potwierdzającej 
kolwiek z powyższych pytań (5, 6) stawia się dalsze 
7. Czyli p. Wł. Dąmbski wykazał, 
swoja przewodniczącemu komisyi 
IIL A. 8, a. Czyli oskarżony p. Wł, 
tri pie trzecim En y e = 
i iéj j - Stopcz. 0 jaki nieuczciwy m, ry 
„3 ten napowrót odszuka. Późnićj jednak ocem i dlbcij pordle Sayas TRE aa 
9. b. Czyli oskarżony p. WŁ. Dąm 
i i 1868 ordy- mym ustępie obwinił fałszywie p. Al. Sto 
durowicz stwierdza, że w roku 1868 ordy. z ya +23 iabejcki ad E. 


hr. Walis jenerał 


Najj. Pan wczoraj miał wyjechać z Pesztu na 
Wschód w towarzystwie pięciu ministrów. 5 

Powstanie w Dalmacyi zaczyna przybierać wię- 
ksze rozmiary. Wysłane dotąd siły wojskowe dla 
słumienia rozruchów okazały się niedostatecznemi. 
Położenie powstańców w tych górzystych i skali- 
stych okolicach jest o wiele korzystniejszem, ani- 
żeli pozycya wojska nieobznajmionego z terenem 


baln nie ubliżył ? 
Dąmbski ‘w ustę- 


J.80 w opinii Bielska, Henryk Bach 7 Warszawy, Konrad Klimosch 
|kupiec z Cieszyna, Ignacy Mothourz kupiec z Wiednia, 
w tym sa- Wiktor Dox urzędnik z Odessy, A. Jaffe kupiec z Prus, 
pcz. o jaki Karol Herold urzędnik z Wiśnicza , A, Krok knpiec z 
któryby go Wiednia, Jan Karśnicki wł. d. z Łyskowic, Władysław 
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Kandydat Filologii, Miedzynarodowa wystawa w Amsterdamie 1869. 


mogący wykazać się świadectwem uri- 
wersyteckiem, życzy sobie przyjąć obo- 
wiązki Nauczycieia, lub jakiekolwiek 
inne zajęcie; bądż w mieście, bądź na 
prowincyi. — Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi „Czasu.* (1807) 


Towarzystwo Liebiga Ekstraktu mięsnego 
znowu otrzymało tak jak na wszystkich poprzednich wystawach 
najwyższe odznaczenie, a mianowicie: 
wielki Dyplom honorowy 


(mający pierwszeństwo przed złotym medalem). 


Publiczność raczy w tem uznać nowy dowód wyborniejszej jakości Ekstra- 


CZAS z Brody 27 Pażdziernika 1869 


rozpoczyna sprzedaż Baranów 
pełnej krwi „Negretti* od dnia 


pochodzenia matek: „Kwassitz,* „(Czer- 
nahora;* baranów: „Lenschow,* Ko- 


O AO 0 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczodń 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 1 zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych siabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, w yrzutach 
syfilityeznych, swierzbie, zadawnionym reumatyżmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczke* 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorcbach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzu uporczywych. (1808-1-24) 

„ Dostać można w Krakowie u p. 7. Trauczyńskiego (pod firmą B. Miczyńskiego) i w ap- 
tece „pod Barankiem* Wiktora Eedyka — W Kzeszowie u p. Shaitera — W Warszawie 
w Składach materyałów apt pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego -- w Brodach w aptekach 
pp. Kullaka i Franzosa — w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza — w Botuszanae 
w aptece p. Schmeltz — WE Sklad główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12' u p. Girat- 
deau de St. Gervais. 


Owczarnia zarodowa 
w Grodkowicach, 


1 Listopada r. b. 


paszewo.* 


Szkoła prywatna 
cztero-klasowa. 


Z powodu przepełnienia uczniów w 
szkole u S. Barbary, i wyrażonego w N. 
189 „Kraju“ życzenia, aby utrzymujący 
Pensye prywatne, urządzili u siebie kla- 
sy początkowe, odpowiednie szkołom lu- 
dowym — mam zaszczyt zawiadomić o- 
soby interesowane, że taka prywatna 
Szkoła ludowa z czterech klas złożona, 
istajeje w moim Zakładzie naukowym, na 
mocy upoważnienia Władzy rządowej już 
blisko od lat dwudziestu, i życzący so- 
bie mogą każdej chwili z tego korzy- 
stać. (1738-1-2) 

Porozumieć się možna listownie w mie- 
szkania mojem przy ulicy Brackiej pod 
L. 159, na drugiem piętrze. 


Tomasz Mendel, | 
utrzymujący Pensyonat męzki. 


Obwieszczenie. 


L. 2056 
Od dnia 15 Listopada r. b., otwiera 
Kasa Oszczędności dla pojedynczych o- 
sób rachunki bieżące (Conto corrente), 
za złożeniem efektów w $. 33, 2 a. Sta- 
tutów poszczególnionych, i udziela skła- 
dającym takowe za prowizyą po 6%, 
zaliczek pieniężnych, czy to na raz, czy 
częściowo, aż do *; części, a na ga- 
licyjskie Listy zastawne do %, części 
wartości ich obiegowej z ostatniego no- 
towania tych efektów. (1895-1-3) 


Z Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności 


we Lwowie, dnia 24 Października 1869. 


m 
== Chmiel 2 
kupuje za przysłaniem franko prób i 
ceny Dom komisowo-handlowy 


L. Sroczyńskiego w Krakowie, 
Rynek Główny N. 36. (1798 2.3) 


Sprzedaż Tryków. 


Sprzedaż A4*',-letnich 
Tryków w tutejszej zarodo- 
wej owczarni, rozpoczyna się 
od a Listopada r. b. Stado 
to założone jest zakupnem 400 sztuk 
wyborowych matek z. owczarni 
zarodowej w Nischwiitz, 
w królestwie Saskiem, i w tym samym 
kierunku dalej hodowane co i sta- 
do matek. 

Niemniej będzie do sprzedania po 
strzyży 200 sztuk matek, po 
największej części młodych. 


Klein Grauden przy Gnadenfeld, 
Górny Szlązk, stacya kolei Kandrzin, 
(Kozel), kolei Górno-Szlązkiej. 


(1803-1-4) Boenisch. 
EREET P TOTE ARAR T STER TOPY WSTYSEZK AOI | 
Znaczuy od wielu lat fi 
używający zasłużorej 
sławy 


Skład zegarków 


M. HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu 
Stefansplatz Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do- 
brze regulowanych zegarków za 
rocznem zaręczenie m według cenniką. 
Zegarki kieszonkowe genowskio. 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 
n Z złot. brzeg. do ods. 13—14 „ 
Zz podwójną kopertą 15—17 
ankrowe o 15 kam. 16 19 
» z podw. kop. 18—28 
„ ang. z kr. szkł. 19—25 
n Toa 28. 50 
p, n Zpodw.kop.35—40 
a N 


3 złot.o8k m.30—36 

damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 

„ ze złot. okrywk. 35—40 

emal. z dyam. 38—48 

dubelt. o 8 kam.40=—48 

ankrowe o 15 kam. 35 44 
„ lepsze złot. okr. 45 

10, 80, 90, 100-- 120 

„ damskie . . - 40-48 

» „ zpodw. kopè0—56 $ 

„ remontoary 7U, 80, 90, 109 „ 

n „z pod. kop. 110, 120150 „ 
Budziki ze zegarkiem 7 zřłr. 

Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 

Budziki bezpieczeństwa z przyrzą- 
dem alarmowym z..palającym równocze- 
śnie świecę po 14 złr. 

Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 52 złr. 
co 8 dni n 16, 18, 20. 22 , 
n 9 4d (1374-21 100) 
z biciem god.i /, god. 30, 53, 35 
i A god. 48, r0, 55 
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Opakowanie za zegary ścienne 1-50 e, 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej, 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; Ze- 
garki przyjmuję także w zamian. 


Straty, wynikające u zwierząt domowych przez zarazę, pojedyncze (sporadyczne) 


czne zabezpieczenia. 


jeneralną reprezentacyę dla Lwowa, Krakowa i Galicyi. Polecam się łaska- 


około 700 cetnarów zużytych obręczy 


Tamże jest do sprzedania „Trumpf,* 
baran 5-letni, pochodzący z Len- 

$ schow. 

Poczta Niepołomice, stacya kolei Podłęże. 
Sprzedane barany wysyła się na żą- 

danie do wskazanej stacyi kolei żelaznej 

jak najmniejszym kosztem. (1731-2-28) 


ktu wyrabianego przez podpisane Towarzystwo, w porównaniu ze wszystkiemi 
podobnemi w handlu będącemi produktami, a niniejszem proszoną jest o zwra- 
canie uwagi na certyfikat z podpisami panów profesorów barona J. von Liebig 
i Dra M. Pettenkofter i być pewną, że nabyła prawdziwy Ekstrakt mię- 
sny Towarzystwa Liebiga. (1777-2-4) 
Liebig's Extract of Feat Compagnie (Limited). 
Londyn w Październiku 4869. 
43, Mark Lane. 


„Providentia“ 


Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu, 
założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym300,000 złr. 
i na mających się zebrać znacznych 


funduszach rezerwowych ubezpieczone: 


Wiadomość dla Lekarzył 
Syrop Dre Forget. 


używa się z najpomyślnie, 
x |zyu skutkiem przeciw ka- 
jszlom anody twym, kata 
i : rom, kokluszowi, nerwo- 
wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
mwerpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
W FMirakowie u pana I. Trauczyńskiego (pod 
firmą Brunona Miczysńskiegc i w aptece „pod 
Barankiem* p. Redyka (dawniej Molędzińskiego): 
w Warszawie w składz. materyałów aptecznych 
p. Galle; we Lwoune u p. Piotra Mikolasza 
— w Poznaniu u p. Mankiewicza — w Brodach 
u p. M. Kullaka. (1306-- 


choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki. 

Szkody zrządzone przez ogień, piorun, explozye, w budynkach mieszkalnych i gospo- 
darskich lub innych zabudowaniach, siodołach, ruchomościach, składach towaro: 
wych, płodach ziemnych, i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, 
uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd. itd. 
przez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd. itd, 

Szkody zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie, 

Aby i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogóle w interesie dobra ogółu 

a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu 

w zakres swej czynności także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw 

szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipote- 


Rosyjska familijna 
Herbata 9 z. 2 3 do 5 2r za 


funt wied. 
herbaciane, złr. 1.40. 
Okruchy ge-Południow. Amerykański 
R złr. 1 za mass z flaszką — jako 
um też wszelkie gatunki 
R Jamasjisa, różne austrya- 
um ckie i zagraniczne %i- 
ma, sprzedaję jak najtaniej 
A. M. M 


(1722-2-3) 
andl, 
król.-pruski nadworny dostarczyciel 
w Bernie, (Morawia). 
Listowne zlecenia wypełniają się szybko. Opa- 
kowanie herbaty bezpłatnie. 


Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcy1 w Wiedniu (Bickerstrasse 
Nr 1), jako też wszędzie urządzone Reprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie ró- 
wnież przyjmuje się zlecenia zabezpieczeń. 
Wiedeń w Kwietniu 1869 r. 
Rada Zawiadowcza. Dyrekcya. 


Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że przyjąłem 


wym względom i proszę o nadsyłanie mi poleceń, odnoszących się do zabezpie- 
czenia bydła, od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśnie. 
nie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się najchętniej tak w mym biórze, jako też 
w zaprowadzonych wszędzie ajencyach. Józef Nierenstein, 
(902 23-26) we Lwowie. 


Ces. król. 


Kolej galicyjska m 


OBWIESZCZENIE. 


C. k. uprzywil. Kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza 
sprzedać 


uprzywil. 


Karola Ludwika. 


z lanej stali (Gussstahl-Tyres) 


loco Magazyn materyałów w Krakowie —- najwięcej 
otiarującemu. 


PP. Oferenci życzący sobie powyższy materyał nabyć, zechcą 
dotyczące ceny, jakie ofiarować zamierzają, najdalej 


ES"do dnia 10 Listopada r. bD. iE 
podpisanej Dyrekcyi oznajmić. 
Lwów w Pażździeruiku 1869. 


Byrekcya ruchu 
c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. 


(1804-2 3) 
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Herbata, Herbata. 


ności pijącej Her- 


tak bardzo się odznacza- 


nych 
pachem i wybornym 


ME Aby zapobiedz f.łszowaniu, każdy pakiet opatrzony jest powyżej wydro- 


funt wiedeński po 4 złr. 50 cent. do 8 zł. i 26 gatunków Kawy od 60 ct 
do 9Q centów w najlepszych gatunkach. 


poczłą, wypełniają się jak najspieszniej, 


Stałe leżące Machiny parowe (Hoch- 


uwagę nato, że każdy płomień opatrzony jest tym znakiem fabrycznym. O 


mi cenami dla odsprzedających, są do nabycia w Fabryce lub w mym 
własnym Skła dzie, 


p. 


Herbata, Herbata. 


W najpierw szych kołach publicz- 


batę, tak zachwa- 
stalona 


| mięszanina, 


jaca od. wszystkich in- 
ciazych przepysznym za“ 
smakiem, jest prawdziwa 
jedynie do nabycia 


z Hamburgskiego składu Kawy i Herbaty 
w Wiedniu, Weihburggasse N. 27. 
Cena 4 złr, wal. austr. za funt wiedeński. 


lona i u- 


Londyńska 


mięszanin herba- 


owanym znakiem ochrony. 
Prócz tego można w powyższym Składzie nabyć 22 gatunków Herbaty 


Zamówienia za nadesłaniem gotówki, jako też za pobraniem należytości 
(1639-6-) 


AS 
C. k. wyłącznie uprzyw. 


SKLAD FABRYCZNY MACHIN 
Jakuba Munka, 


Inżyniera i właściciela przywileju, 
w Wiedniu, Briducerstrasse 3. 


| Przyrządy do chwytania iskier do lo- 

komobil, parowych statków, komi- 

| nów fabrycznych i parowych, 

| Wentylatory kominowe (samodzisłający 

przyrząd do wzmocnienia prądu po- 

wietrza), do kominów i do odpro» a- 

dzenia zaduchu. 

| Przyrządy do przewietrzenia do Restau- 
racyj, Kawiarń Szkół, Fabryk, Szpi- 
tali i Stajen. 

Zwillingera przyrządy dym pożćrające 
do kotłów parowych, do browarów, 
pieców spodiowych, pieców poke- 
jowych, kuchni. 

Mazie do maszyn płynne i gęste, wy» 
robu Mayera i Mollera. 

Patentowany przyrząd do łączenia rze: 
nego lub parą. , k mieni Harrisa; Patentowany przy- 

Kużnie polowe przenosne z miechem. rząd samo-smarujący Lienvainsa. 


BEE” Polecenia wszelkiego rodzaju” SRĘĘ 
na gospodarskie i przemysłowe Maszyny 
przyjmują się i wypełniają szybko, (1517-7-12) 


TOET E GAZET W EAA 


R. DEIETTMAR w Wieduia: 


Fabryka Lamp: „ZII. Bezirk, Erdbergerstrasse, 22/21 


Skład Lamp: Stadt, Weihburghasse N. 4. 
Największy Zakł.d w Europie dla tego artykułu. Lampy kamt” 
finowe z motylowemi płomieniami, najlepszej konstrukcyi, 7 
Lampy kamfinowe Z knotem Jupitera, płaskim okragłym 
lub patentowanym argantowym knotem okrągłym Dittmara; dla 0 
chrony oczów i z wybornym jasoym płomieniem, odpowiednie d0 
najwytworniejszych salonów. Pająki do salonów, sal ja” 
dalnych, bilardowych, Lamy stojące kaźdego rodzaju, t? 
do kawfiiny, jako też do oleju. Lampy moderateur każde” 
go rodzaju, Ceny są bez względu na doskonałość towarów d2* 
leko tańsze od wszelkich innych wyrobów tego rodzaju. Prze” 
ciw różnym szumnym ogłoszeniom wzmiankuję, że co do tego arty” 
kuu: Zadna fabryka Lamp w kraju i za grauicą nit 
może się porównać z moją, co do wielkości 72” 
křadu i ilości roboty; odpowiedni temuż Skład, jako tt 
wybór wzorów daleko większym być mnsi, niż kiedykolwiek hat 
dląrze lab mali fabrykanci wystawić mogli. 

Aby zapobicdz złudzeniom, zwracam 


Przenośne Machiny parowe, ze stoją 
cym kotłem rurowym. 


drack) i kotły parowe każdej wiel- 
kości i wybornej konstrukcyi. 

Patentowane samodziałające Friedma- 
nowskie Pompy do nasycania kotła i 
Pompy parowe. (Siła dziatania 50 do 
2.000 stóp sześćŚcien. na godzinę). 

Pompy centryfugalne, doskonałego u- 
kładu, z maszyną parową lub bez 
tejże. 

Pompy parowe ramienne. 

Pompy ssące i cisnące, do ruchu ręcz- 
nego lub parą. 

Wentylatory centryfugalne do ognisk w 
kuźniach, pieców do topieni». 


Wentylatory do kopalń, do ruchu ręcz 


Najnowsze teraz wyszłe wzory i cenniki z nader z zniżone-| 


R. Ditimar. 


Do lamp moderateur zalecam jedynie przezemnie sprzedawany, 


przeż fabrykantów LamP 


R. Dittmara badany, z jasno-białym płomieniem palący się olej do lamp moderajeur. 
(1784-2-12) Th, Ehrenberg, Stadt, Weihburggasse N. 5. WIEN. 


Rządzca Drukarni Józej Łakociński. 


